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Gospodarz kryzys
Przebrzm iały te czasy, gdy dochody z od­

setek zw łoki i egzekucyj podatkowych stano­
w iły  poważną rubrykę w budżecie. Dziś sto­
sunki są takie, że sam p. minister skarbu p rzy­
szedł do przekonania, że gwałtem  podatków 
w ydobyw ać nie można i dlatego też powstają 
pom ysły — dalekie do wykonania —  o roztor 
żeniu zaległości na raty, powstają zapewnie­
nia, że ostry kurs w  ściąganiu podatków ule­
gnie złagodzeniu.

Pow iada p. minister Zawadzki (w  w yw ia ­
dzie z „Kurjerem Porannym 11), że „ w  dzisiej­
szej sytuacji skarbu państwa zmniejszenie 
w p ływ ów  podatkowych nie jest rzeczą możii- ; 
wą, co rozumieć należy w ten sposób, że pań­
stwo nie m oże zmienić ciężarów  podatko­
wych. Całkiem zrozum iałe: jeżeli p ierw szy 
Jcwartał roku budżetowego zamknął się 64tu  i - 
Jjonowym deficytem, nie może minister być 
boijnym czy nawet ludzkim. A  czy  deficyt rze­
czyw iście tylko tyle w ynosi? Przechodzi się 
lekko do porządku dziennego nad faktami, że 
niezapłacenie rat za dłuigi wobec Am eryki Mdl 
daje „oszczędności** około 300 miljonów rocz­
nie —  o tyle by łby  deficyt w iększy, gdyby 
musiano' zapłacić.

Otóż p. minister uznaje, że ciężary są zbyt 
wiellkie i dlatego zastanawiał się, jakby je 
zmniejszyć, naturalnie przy utrzymaniu zasa­
dy, że dochody nie mogą się zmniejszyć. Istna 
kwadratura koła i w dodatku jeszcze .obciążo­
na tym mankamentem, że ciężary istotnie się 
powiększa —  patrz szereg nowych podatków 
i opłat „funduszowych**. Jak rozw iązać to za­
gadnienie? W  jaki sposób ustrzec się przed 
narastaniem nowych zaległości, jeżeli nad sta­
rem! robi się już częściowo k rzy żyk ?  Prosty  
środek: uprościć formalności. A leż na Boga, to 
są przecież tylko udręki duchowe, które .na 
samą wysokość podatku nie mają żadnego 
w pływ u ! Co tzw . podatknikowi przyjdzie z 
tego, że p rzy  w ym iarze j egzekucji będzie się 
go „po ludzku** traktowało, jeżeli nawet spra­
w iedliwego wymiaru nie będzie w  stanie za­
płacić? Jedno tylko z tego w yjście i to p. m i­
nister zapowiada: potop nowych okólników-, 
instrukcyj, wskazówek i innych formalności- 
biurokratycznych, które wzbogacą archiwa, 
ale na powiększenie w p ływ ów  —  a o to prze­
cież chodzi —  pozostaną bez wpływu.

Tiosamo można pow iedzieć o zapowiedzia­
nych „ulgach** w  przeprowadzaniu egzekucji. 
Gdyby egzekutor był słodki jak cukier, gd yb y  
nawet przem awiał anielskim językiem , nie w y ­
dobędzie pieniędzy tam, gdzie ich niema. I to 
I®8* sedno rzeczy : niema pieniędzy. Dajmy 
|fdrtak na to, że te czy  inne okólniki i zarzą- 

ze v fa 00® P ^ o g ą ,  że podatnicy zmiękną i
, *"4 Płacić — jak poprawić w p ływ y np. z 

lów? T W Pośrednich czy dochody z monopo- 
u argumenty nie pomogą, bo niema —

pOZići flioniii . . j. - ,
, . Ułl —  przyimiusfu; me m am a  od1 robot-

nifcow i chłn.^- - „ ■ • , , .*opow wym agać, aby wiięceu chl-eba
?Z?  . Sa’ ^ ton iu  c zy  wódki konsumowali, je­
że i n ma się żadnych albo małe tylko zarób- 
t a ,  w r f ,  w  dw,a(ibu zaTObk.

Zapowiedz mimy upo§aica Kolejarzu
Ministerjum komunikacji przeprowadza studja 

nad „uproszczeniem11 obecnych uposażeń pracow­
ników kolejowych.

„Uproszczenie11 to ma polegać na tern, iż upo­
sażenia składałyby się z dwóch tylko czynników, 
a to z płacy zasadniczej i dodatku funkcyjnego. 
Odpadłyby natomiast dodatki ekonomiczne i mie­
szkaniowe.

Co- się tyczy wysokości plac zasadniczych w  po­
szczególnych grupach uposażenia, to równałyby 
się one dzisiejszemu wymiarowi uposażenia w  po­
szczególnych grupach według szczebla „b“ , zwięk­

szonego o obecny dodatek ekonomiczny na dwie 
osoby. Do tej płacy zasadniczej dochodziłby je­
szcze dodatek funkcyjny w wysokości 40 procent 
płacy zasadniczej. Do powyższych płac w  Warsza­
wie ma być doliczany 10 proc. dodatek stołeczny.

Byłby to sposób obliczenia wygodny dla admi­
nistracji, lecz bolesny dla pracowników, mających 
wyższe szczeble płac, oraz liczniejszą1 rodzinę, dla 
emerytów zaś wpnost zabójczy, gdyż pozbawiałby 
ich za jednym zamachem oprócz wyższych szcze­
bli i dodatku mieszkaniowego i ekonomicznego na 
żonę, także dodatków rodzinnych.

Protest Międzynarodówki związków zawód, 
przeciw wyczynom hitlerowskim

Obradujący w Brukseli kongres Międzynaro­
dówki związków zawodowych uchwalił jedno­
myślnie rezolucję Jouhaux‘a (Francja), która wzy_ 
wa dyrektora międzynarodowego Biura pracy p. 
Butlera, aby zaprotestował w Berlinie przeciw od­
mówieniu informacji o losie członka rady admi­
nistracyjnej MBP Leuschnera, który bezpodstaw­
nie został aresztowany i  nic o nim niewiadomo.

Jak wiadomo, Leuschner jako członek skradzio­

nych przez Hitlera niemieckich związków zawo­
dowych brał jako. delegat udział w posiedzeniu 
MBP w Genewie, które wystąpiło przeciw samo­
zwańczej delegacji niemieckiej z Leyem na czele 
tak, że ten musiał obrady opuścić. Ponieważ Leu- 
sćhner nie chciał zsolidaryzować się z Leyem, zo­
stał po powrocie do Niemiec aresztowany i ciężko 
pobity.

—  00 0 —

Mecenas Ukraińców sowieckich

patrz górnicy 
strajlk budowlany

te za zgodą —; 
albo przy  bierności —  patrz 
—• rządu systematycznie się

„Czas11 zajmuje się w  artykule wstępnym pro­
blemem, który poruszaliśmy parokrotnie w ostat­
nich tygodniach — mianowicie: polityką sowiecką 
na^Ukrainie. Za punkt wyjścia posłużył „Czasowi11 
protest biskupów grecko-katolickich z metropolitą 
lwowskim Szeptyckim na czele przeciwko uci­
skowi chłopów.ukraińskich, doprowadzonych do 
głodu przez sowiecką politykę zbożową.

„Czas11 pisze w formie wyjaśnienia:
„Musieli księża biskupi otrzymać poważne 

wiadomości z Rosji, kiedy zdecydowali się na 
takie publiczne oskarżenie. Doniesiono im pra. 
wdopodobnie, że wobec bardzo lichego uro­
dzaju w  całej Bolszewji, obszary żyźniejsze, — 
więc przedewszyslkiem Ukraina — zostały po­
ciągnięte do ciężkich świadczeń w naturze na 
rzecz prowincyj centralnych i wschodnich. Za­
brano włościanom wszystkie zapasy zboża, ja­
kie jeszcze posiadali i zajęto cały tegoroczny 
urodzaj. Ponieważ włościanie próbowali sta­
wiać opór zarządzeniom Moskwy, przyszło tu 
i ówdzie do surowych, nawet krwawych re- 
presyj, które — wobec znanej bezwzględności 
władz sowieckich — musiały przybrać szero­
kie rozmiary11.

Bliższych szczegółów o tej pacyfikacji „Czas" 
nie posiada. Wyjaśnia tylko, że „w  pierwszem 
doktrynerskiem odurzeniu rewolucyjnego zwycię­
stwa usiłowały Sowiety wprowadzić jak najśćb 
ślej w życie teorje narodowego równouprawnie­
nia11, ałe później zaczęto się lękać skutków rozluź-

obniiża.

P. minister skarbu m oże widocznie w alczyć 
na różnych frontach, na jednym tylko jego 
„kunszt wojenny11 'zaw od zi: nia froncie k ry zy ­
sowym. K ryzys  to taki pani, wobec którego 
nawet minister staje się bezbronny. Jeżeli 64 
ministrów i ekonomistów zebranych w  Lon­
dynie nie potrafiło znaleźć wspólnej formuły 
do walki z kryzysem , nie m ówiąc już o sku­
teczności tej wałki, co poradzi jeden minister 
i to na tak osłabionym odcinku, jakim jest go ­
spodarstwo w  Po lsce? Okólniki i grzeoznostki 
nie przekonają kryzysu, że skarb miusi mieć 
tyle a tyle —  nie da, jeżeli się nie będzie z  nim 
o to poważnie walczyło-. A  ozy u nas na taką 
walkę w  obecnych' warunkach zanosi się ?J

nienia całej budowy związkowej i ukrócać bardzo 
silnie zakres kompetencji samorządowej narodo­
wościowych obszarów.

Wkońcu przechodzi „Czas11 do tego, jaką naukę 
z upośledzania i wyzyskiwania Ukrainy przez Mo­
skwę powinni wyciągnąć Ukraińcy w Małopolsce 
Wschodniej. Czyni to w sposób następujący:

„Przedstawiliśmy objektywnie stan proble­
matu ukraińskiego pod rządami rosyjskiemu. 
Odbywające się tam przemiany nie stanowią 
dla nas żadnej niespodzianki. Inaczej jednak 
przedstawia się ta sprawa dla naszych Rusi­
nów w Małopolsce .wschodniej. Istnieją tam 
nastroje, które swoje narodowe nadzieje skie­
rowują w stronę Rosji. Stamtąd oczekiwano 
realizacji wszechukraińskiego programu, obej­
mującego z jednej strony całą wschodnią Ma. 
łopolskę, a z drugiej Rosję, aż po Don, a mo­
że po Kubań. Były to m-zenki bardzo odległe 
od politycznego realizmu, ale jako pierwia­
stek emocjonalny oddziaływały na młodsze 
pokolenia, nadając ich idrologji zupełnie fał­
szywy kierunek. Teraz dop ero przychodzi roz­
czarowanie, teraz dopiero pokazuje się jasno, 
że Rosja sowiecka tak samo jak Rosja carska, 
nie ma żadnego interesu w wysuwaniu i po­
pieraniu ukraińskiego programu, że zasady 
centralizmu zwyciężyły tam na całej linji i że 
dola Ukraińców pod rządami rosyjskiemi staje 
się coraz cięższa. Te niezbite fakty powinnyby 
jednak wywołać wśród polskich Rusinów pe­
wne otrzeźwienie i oderwać ich od polityki, 
opartej na fałszywych przesłankach i pozba­
wionej realnego' podkładu11.

Jeżeli się chce kogoś przekonywać, nie należy 
w pierwszym rzędzie drażnić jego czułej struny. 
„Czas11 trzyma się nomenklatury: Rusini w sto­
sunku do ruskiej ludności Małopolski, chociaż ci, 
do' których się zwraca, obstają przy wspólnej z je- 
dnoplemiennyini za ko rd on o wca m i nazwie: Ukraiń­
cy. — A  oprócz tego droczenia się o nazwy umie 
„Czas11 tylko wskazywać ,na pogarszający się 
wciąż stosunek wzajemny Moskwy i  Ukrainy so­
wieckiej. Czy nie zdaje sobie sprawy organ, szczy­
cący się swoim „realizmem11, że argumenty jego 
posiadałyby dźwięk bardziej pełny i czysty, gdyby 
mógł na szalę rzucić dowody, że u nas, przeciw­
nie, przechodzi się coraz wyraźniej do wprowadza­
nia w życie zasady narodowego równouprawnie­
nia. A  „Czas" jest organem sanacyjnym — nawet 
zradziwiłłowanym — może więc wpływać na opi. 
nję obozu rządowego.
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Tajem nica katastrofy
samolotu „Lltuanika" w Niemczech

Dwóch' lotników litewskich Darius i 
Girenas po dłuższem przygotowaniu W/ 
ruszyło 15 lipca na samolocie pod naz­
wą „Lituanioa" z Nowego Jorku przez 
Atlantyk do Kowna. Jak wiadomo, lo t­
nicy ci po szczęśliweffl przebyciu ocea­
nu, Anglji i części kontynentu europej­
skiego, ponieśli śmierć w katastrof ę 
pod miasteczkiem Soldin w Niemczech, 
t. j. zaledwie w odległości kilkuset kilo 
metrów od KoWna.

Ponieważ katastrofa wydarzyła się w 
aocy, samolot został zdruzgotany do 
szczętnie, lotnicy nie żyją, więc ustalę 
nie przyczyny nieszczęścia jest trudne. 
Tembardz-iej, źe .ani rząd kowieński, któ 
rego obowiązkiem byłoby to uczynić, 
ani też rząd hitlerowsko * niemiecki, t)fi 
którego terytorjum katastrofa wydarzy 
ła się, — nie okazują w tym wypadka 
należytej energji. Zadziwiająca oboje* * 
ność w wyświetleniu tragicznego końca 
lotu bohaterskich lotników na oba te 
duchowo pokrewne rządy, rzuca pew­
ne cienie. Wiadomości zaś, które przfl 
dostały się drogą nieoficjalną do społe - 
czeństwa litewskiego Wzbudziły wątpli­
wości co do oficjalnych wersyj o katu ■ 
strofie.

Dyskontując obecnie na swój fachu 
nefc bohaterski czyn lotników trzeba 
stwierdzić, źe rząd litewski nie zrobił 
nic, aby zapewnić lotnikom na ich tri- 
sie lotu, w razie potrzeby, minimalną 
pomoc. Jeszcze podczas przygotowań 
do lotu rząd jawnie sabotował lotni­
ków, Naprzykład: lotnicy do ostatniej 
chwili nie otrzymali zezwolenia rządu 
amerykańskiego ua transatlantycki loi, 
chociaż posiadali ku temu potrzebne 
kwalifikacje i odpowiedni samolot. 
Wszelkie usiłowania lotników rząd li­
tewski zbywał milczeniem. To też, ko 
rzystając z zezwolenia ca próbne loty 
z pełnem obciążeniem , lotnicy przy 
sprzyjających warunkach atmosferycz­
nych „czmychnęli" przez ocean. Mając 
w swoim czasie dokładne informacje o 
planach i trasie lotu, rząd „tautmimków" 
{nacjonalistów) nie poinformował 
państw, przez terytorjum których lotni­
cy zamierzali lecieć. Sami-lotnicy te­
go uczynić też nie mogli, ponieważ ra 
djoaparat „Lituaniki", z braku środków, 
został zamieniony na śmigło, które pod 
czas ostatnich prób wykazywało wady, 
Opowiadają, że ta niechęć do Dariusa 
i Girenasa „tautininków" powstała wów 
czas, kiedy po „narodowej rewolucji" 
{17,XII. 1926), obecnie bohater omawia­
nego transatlantyckiego lotu b, kapitan 
arinjl litewskiej Darius, zmuszony był 
emigrować z Litwy do Ameryki. Teraz 
ta niechęć przeistoczyła się w obawę, 
że Darius swoją sławą zaćmi obecnych 
„wodzów narodu", ćo W dyktaturach 
jest sprawą bardzo niebezpieczną.

Teraz przechodzimy do bezpeśred 
nich przypuszczalnych przyczyn kata 
strofy. Ustalono, że podczas przelotu 
nad Niemcami samolot „Lituanica" był 
ostrzeliwany i to z następujących powo 
dów! w ową tragiczną noc lotnicy dla 
zorientowania się, czy z innych powo­
dów, korzystali z reflektora i w pewn aj 
miejscowości snop światła z samolotu 
przypadkiem został skierowany na obóz 
koncentracyjny, co spowodowało rze 
komo strzały ze strony straży o-bozu 
więźniów politycznych.

W  sferach' lotniczych Łotwy istnieje 
pogląd, że przyczyną katastrofy „Litua 
n ik i" mogło być nietylko ostrzeliwanie 
samolotu, lecz i bardziej tajemnicze zja­
wiska, z powodu których na terytorium 
Niemiec i właśnie w pobliżu Solduia, 
już było kilka wypadków z samolotami 
Kilka miesięcy temu łotewski samolot 
„Gam bija" w przelocie nad miejscowem 
cią obecnej katastrofy. „Lituaniki", zmu

szony był do lądowania ż powodu za
przestania działania silnika. Po SZczęśl! 
wem lądowaniu obejrzano jaknajskrupu- 
latńiej silnik, potem jeszcze raz obejrzą 
ła go dokładnie komisja specjalistów i 
żadnych uszkodzeń, ani przyczyn dli 
których silnik przestał działać nie zna­
leziono. Kiedyś w tej samej miejscowo

Niewielka ta śiedemdziesięcio-kilko- 
stronicowa książka jest pierwszą jaskół­
ką. Stwierdza ona, że i w Polsce budzą 
się i torują sobie drogę nowe potrzeby, 
między innemi własnej twórczej myśli 
socjalistycznej także w dziedzinie pra* 
wa. Jako pierwsza tego rodzaju praca 
w okresie powojennym, w czasach doj­
rzewającej gospodarki socjalistycznej, 
studjum tow. Epsteina raczej stawia tyl­
ko zagadnienia, nie rozwiązuje ich, prze­
ważnie zlekka jedynie zaznaczając róż­
norodne kwestje, wymagające pogłębie­
nia i systematycznego opracowania. Sam 
autor dobrze zdaje sobie Z tego spra­
wę, pisząc na str. 37: „Oczywiście bę­
dą to szkice taczej, rzuty myśli, a nie 
wykończony i dokładnie zbudowany sy­
stem zagadnień polityczno * prawnych 
okresu przejściowego".

Punkt wyjścia dla autora stanowią do­
słownie przytoczone wywody prof. Pe- 
trażyckiego o wpływaniu na psychikę 
ludzką z jednej strony ustroju kapitali­
stycznego, z drugiej zaś — socjalistycz­
nego w świetle psychologicznej teorji 
prawa prof. Petraiyckiego 1), którą au­
tor naogół podziela.

Krytyczne stanowisko Zajmuje tu au­
tor jedynie w stosunku do wniosków 
prof. Petrażyckiego o socjalistycznym 
charakterze gospodarki scentralizowa­
nej dzisciejszego Państwa, monopolów 
państwowych l samorządów, działających 
W atmosferze i w  ramach prawnych tf- 
stroju kapitalistycznego.

Najważniejsza część pracy pośięcona 
jest krótkiemu naszkicowaniu różnych 
ważniejszych zagadnień okresu przej­
ściowego t. j. okresu współistnienia go­
spodarki socjalistycznej z kapitalisty­
czną. Należą tu bądź pewne naczelne 
idee prawno - polityczne tego okresu, 
jak idea zapewnienia minimum egzy­
stencji ogółowi ludności, idea powszech­
nej stałości zatrudnienia i realizującego

*) Teorja upatrująca istotę prawa w in­
dywidualnych przeżyciach psychicznych,

ści spadł francuski aeroplan j również 
przyczyn katastrofy nie doszukano sie.

Wszystko to wskazywałoby, że przy­
czyn katastrofy transatlantyckiego sa­
molotu „Lituanika” należałoby szukać 
nie w rzekomo popełnionych błędach 
letników, ani też brakach samolotu, jak 
tego koniecznie chcą rządy kowieński

się już i obecnie w gospodarstwie flie- 
socjalistycznem upodobnienia wszelkich 
stosunków pracy do publiczno - praw­
nych stosunków urzędników państwo­
wych i. samorządowych, idea specjalnie 
uprzywilejowanego stanowiska kierów 
ników gospodarki, bądź też ściśle okre­
ślone już doniosłe zagadnienia prawne, 
wymagające głębszej analizy, 2 tyeb o- 
statnich praca porusza kwestję koniecz­
ności ochrony praw prywatnych w tym 
zakresie, w jakim będą one uznane 
przez prawo okresu przejściowego, a 
między innemi wywłaszczenia naogół tyl 
ko za słusznem odszkodowaniem, kwe­
stję dyscyplinarnego prawa pracy, rea­
lizowanego przez samorząd pracowni­
ków, analogiczny do istniejących obec­
nie rad załogowych, kwestję zasad pra­
wa spadkowego i familijnego. Wszystko 
to ujęte w krótkich, szkicowych uwa­
gach, które winny stać się bodźcem do 
poważnego monograficznego opracowa­
nia odpowiednich zagadnień bądź na pod 
stawie prawa pozytywnego Rosji So­
wieckiej, bądź też na podstawie socja­
listycznej analizy i krytyki tych pier­
wiastków prawa pozytywnego państwa 
kapitalistycznego, które zmierzają W 
kierunku ustroju socjalistycznego, jak no 
woczestte prawo pracy, prawo 'kartelo­
we i dotyczące regulacji życia gospo­
darczego, niektóre dziedziny prawa ad­
ministracyjnego, samorządowego 1 t. p.

Końcowa część książki daje przegląd 
niektórych najistotniejszych zagadnień 
współczesnej sowieckiej rewolucji ro­
syjskiej * punktu widzenia bądź psycho­
logicznej teorji prawa z jej bezpośred­
nią i pośrednią motywacją prawną, bądź 
osobistych poglądów autora na istotę so­
cjalizmu. Ta ostatnia część jest W zna­
cznej mierze już me studjum prawnem 
czy nawet popularno - prawnem, ale 
czysto już bieżącą polityczną publicy­
styką o znaczeniu demokracji dla ustro­
ju socjalistycznego, o roli kierunków 
politycznych i gospodarczych i t. p, Ta 
ostatnia Część, która ściśle metodologi­
cznie nie powinna była znaleźć się w tej

i niemiecki, lecz w Innych, nara­
zić niewyjaśnionych zjawiskach, które' 
mi od kilku lat już nazywają wynalezio 
ne przez Niemców jakieś tajemnicze 
promienie czy fale radjowe, paraliżują­
ce działanie motorów spalinowych.

pracy, jest interesująca z uwagi na wiel­
ką doniosłość, jaką autor przywiązuje 
do świadomej psychiki ludzkiej w pro­
cesie realizacji Socjalizmu (stąd tytuł 
pracy „Plan i człowiek") i którą wy­
raża w końcowem zdaniu swej pracy: 
„Albowiem nietylko udoskonalone tech­
nicznie i wzorowe, planowe gospodar­
stwo, ale przedewszystkiem człowiek, 
który w zbiorowym wysiłku z równymi 
sobie decyduje o własnych swych lo­
sach', ponosi świadomie za czyny swe 
całkowitą odpowiedzialność —  a jest 
nim człowiek, który nie dźwiga na so­
bie jarzma niewoli politycznej i społecz­
nej —  będzie tym czynnikiem, który 
zadecyduje ostatecznie o zwycięstwie 
socjalizmu”.

W całości swej praca to (z przedmo­
wą tow. L, Honigwilla) żywa i ciekawa, 
pełna doniosłych, aktualnych zagadnień 
i serdecznego umiłowania przedmiotu. 
Jednak nie ma ona charakteru kom­
pletnie opracowanego studjum nauko­
wego, ale tylko szkicu —  pobudki do 
gruntownego i śmiałego przeorywania 
narastającego nowoczesnego prawa w 
imię ideałów Socjalizmu.

MIECZYSŁAW BAUMGART

Warszawski
faszysta

W niedzielę ubiegłą po wiecu socja­
listycznym na podwórzu przy ul. Warec 
kiej 7, w Warszawie, grUipa Uczestników 
poszła ul. Sienkiewicza ku Marszałków 
sklej.

I oto na samym począ.ku tej ulicy u- 
czestnicy spostrzegli pewnego jegomo­
ścia, który z balkonu 2- o piętra domu 
Nr. 1, rzucił w nich ciężką drewnianą, 
skutą żelaźeitt, kratę, Tylko szczęśliwym 
trafem nikt nie ucierpiał, Ale co po­
wiedzieć o tym zwyrodniałym typie, któ 
ry w spokojnie idących Ludzi ciska cię­
żarami i w ten sposób wyładowuje swe 
kapitalistyczne * faszystowskie „uczu­
cia"?

Zwyrodniały jegomość już czysto ze­
wnętrznie godnie reprezentował swą we 
wnętrzną, „rasową" treść, Tęgi, brzu­
chaty, o tępym, bezmyślnym wyrazie 
twarzy, robił wrażenie „urodzonego" hi 
tlenowca.

Policja nie chciała zająć się tym oka­
zem człowieka - zwierzęcia, tłomacząc, 
że mogło mu się zdawać, iż ma do czy­
nienia z komunistami.

Powstrzymujemy się od komentarzy; 
do tego „wyjaśnienia".

JERZY R. G lETLim .

Djalektyka improwizowana
Niebtą jak szary sufit wypełnia wielokąt przestrzeni — 
gołąb na rynnie przysiadł — zagasły w nim barwy łączowe —■ 
jedna jest ściana przed wzrokiem: ulica podobna do sieni; 
pochyla się człowiek Idący, by W sufit nie trzasnąć głową...

Słońca dziś nikt nie oglądał i nikt nie zobaczy ksłęłyca, 
deszcz tryska w usta krzyczące i słowa w mgle gasną, jak gwiazdy, 
smutek, jak wstrętna polewa, zadźwięczał szkliście w ulicach, 
i tłum, niewidoczny w pomroce, zczerwieniał w szablach jazdy !

Słońca dziś ni\i nie oglądał — a karmin zalewa kałuże, 
kopyta końskie gdzieś tętnią, ludzkie serca gdzieś huczą —  
słońce nie spływa zgóry? — my rzućmy słońce ku górzel 
niech nasze słoneczne ręce świat rewolucją przepłóczą I

J. Papłauskas

„ P l a n  i c z ł o w i e h “
Zagadnienia okresu przejściowego

z. e p s t e in a
nakładem Zrzeszenia prawników socjalistów w Polsce, Warszawa 1933.



Nr. 176, Piątek 4 sierpnia 1933 r. 3

Motywy apelacyjneg
DROGA PRZEMOCY

Sąd apelacyjny, po rozważeniu całokształtu o- 
koliczności sprawy i wywodów apelacyjnych pro. 
kuratury sądu okręgowego w Warszawie i obroń, 
ców oskarżonych, uznał za ustalone, że w roku 
1930 na terenie „Centrolewu" w związku z panu- 
jącerni wówczas warunkami politycznemi wśród 
przywódców stronnictw, wchodzących w skład te­
go „Centrolewu" utrwaliło się przekonanie, że wal. 
ka z Rządem i jego system rządzenia na drodze 
parlamentarnej, a więc legalnej nie może dać żad. 
nych rezultatów, i wobec tego walkę tę należy 
przenieść na drogę pozaparlamentarną, na ulicę. 
Stąd powstało wśród tych zwłaszcza osób, które 
odgrywały kierującą rolę w  partjach, porozumie­
nie ze zdecydowanym zamiarem usunięcia prze­
mocą rządu i ^garnięcia władzy w  swoje ręce 
jedyną dłagą, jaka wówczas pozostawała, drogą 
przemocy. Porozumienie to, według stanowczego 
przekonania Sądu, w swej osnowie i zasadni­
czych zrębach przestępnych zaistniało przede- 
wszystkiem w Warszawie, a poszczególne jego 
fragmenty uzewnętrzniały się w  innych miejsco­
wościach Polski. Teren parlamentarny, na którym 
kierujące czynniki stronnictw, wchodzących w 
skład „centrolewu" się stykały, przemówienia i e- 
nuncjacje w  prasie — stanowią dla sądu ów ma- 
terjał, który w związku z całokształtem sprawy 
doprowadził g0 do wniosku, że Warszawa w 
pierwszym rzędzie stała się terenem owego prze­
stępnego porozumienia. Porozumienie to stwier­
dzone zostało całym szeregiem dowodów.

RZĄD I SYSTEM RZĄDZENIA
Sąd apelacyjny poddaje rozważaniu kwestję 

podstawowego celu występnego porozumienia i 
dochodzi do wniosku, że celem tym było usunięcie 
rządu. Przyznają to sami oskarżeni w wyjaśnie­
niach swych na rozprawie w  sądzie okręgowym.

Oskarżeni: Witots, Liebermiam, Miastek, Barlicki, 
Ciołkosz, Dubois i Putek w swych przemówieniach 
na wiecach wypowiadali, jako cel działalności 
„centrolewu" —  usunięcie rządu sprawującego 
władzę w  Polsce. Prawda, że niektórzy z oskarżo­
nych, jak i niektóre artykuły w  prasie, mówią o 
„systemie rządzenia", jednak na tle okoliczności 
danej sprawy pojęcia „rząd" i „system rządzenia" 
—  są to pojęcia jednoznaczne, a to choćby z tego 
względu, iż w ówczesnych warunkach politycz­
nych nie do pomyślenia Było dokonać zmiany sy­
stemu bez zmiany osób, a zresztą — czy to w prze­
mówieniach przywódców partyjnych, czy w e- 
nuncjacjach prasowych, mówiąc o zmianach „sy­
stemu", łączono to ze zmianą członków rządu.

Środkiem działania przy popełnieniu przestęp­
stwa, przewidzianego w art. lOz część 3 K. K R. — 
95 K. K. — jest tylko przemoc.

SIŁA F IZYC ZN A
Przemoc musi hyc rozumiana w sensie sITy f i ­

zycznej, gwałtu, siły niszczącej; zgodni są w tem 
komentatorowie i orzecznictwo Sądu Najwyższego 
i sam źródłosłów; przemoc jest pojęciem gatubko, 
wem (species), w  stosunku do przymusu, pojęcia 
rodzajowego (genus), przemoc polega na rzeczy- 
wistern uhezwładnieniu sił przeciwdziałających u. 
sunięciu rządu — czy to siłą fizyczną, niweczącą 
icłi opór, czy też przez wprawienie ich w stan bez. 
bronności, lub niemożności oparcia się; przemoc 
inoże być skierowana wprost na ciało jednostki — 
to będzie akt bezpośredniej przemocy „vis abso- 
luta", może być skierowana na wolę jednostki, to 
będzie względna przemoc — „vis compulsiva“ ; 
można wreszcie człowieka przymusić, kierując 
Przemoc w stosunku do innych osób, siła fizyczna, 
czyli przemoc — może być użyta nietylko bezpo­
średnio w stosunku do członków rządu, ale także 
może być użyta przeciwko innym osobom, — dzia. 
łającym w obronie i wykonywującym jego zarzą­
dzenia.

Jeżeli idzie o powzięcie zamiaru stesorwtania 
Przemocy, oczywiście w pojęciu zarówno bezpo­
średniego, jak i pośredniego przymusu fizycznego, 
to ten zamierzony sposób osiągnięcia celu, usta­
n y  jest tem, co znajduje oparcie w  poszczegól­
nych dowodach, że i®ąd dobrowolnie nie ustąpiłby 
^  Waflkii czynnej, a co zatem idzie — płozosta- 

jedynie drotga przemocy, o czem oskarżeni, 
jako dobrze orjentujący .we współczesnych warun- 
n politycznych, musieli wiedzieć. Niema obo- 

(T.lf Zk-U udowadniać, że przemoc już została przez 
arrónych stosowana, należy tylko udowodnić, 

5 W P inach „centrolewu" potencjonalnie czyn- 
r przemocy istniał i posługiwaliby się oni tą 

ki i,111?0"’ Pfzy sprzyjających warunkach. Wypad- 
go 2 * p’c - kie 1923 r> są tylk° zobrazowaniem te- 
ak'tami tŚ S W in n y c h  sytuacjach posługuje się 

przemocy, że ideologja jej bierze rozbrat

i wyroku brzeskiego
z życiem, że przemoc w zamiarach potencjalnych 
istniała.

MILICJA
Zamierzone stosowanie przemocy niewątpliwie 

ujawniło się we wzmożonem przygotowywaniu 
kadr zbrojnej m ilicji (formowaniu, ćwiczeniu i  u- 
zbrojeniu jej, która to milicja czynnie występo­
wała podczas manifestacji w dn. 14 .września 1930 
x. w Toruniu, w Warszawie i w Katowicach.

ODPOWIEDZIALNOŚĆ IN D YW ID U ALN A
Zkolei sąd apelacyjny omawia kwestję indy­

widualnej odpowiedzialności każdego z oskarżo­
nych i dochodzi do wniosku, że nie potrzeba udę- 
iwiodinlenaą, jaiką czynność iw spisku wykonywał 
każdy z oskaritdnych, obowiązkiem jest natomiast 
ustalenie, że każdy z oskarżonych do spisku na­
leżał i każdy z nich zdawał sobie sprawę, że spi­
sek ten ma cel usunięcia rządu, sprawującego 
władzę w  Polsce, przemocą.

W  „centrolewie", który stał się terenem karał, 
nego porozumienia, zrzesizyły się stronnictwa, do 
których należeli oskarżeni. Byli oni bądź czołowe- 
mi przywódcami tych stronnictw, bądź odgrywali 
w  nich dominujące i  kierujące role, a niektórzy 
z nich jak oskarżeni Liebermtatn, Wliltos 1 Putek, 
brali udział w  komisji porozumiewawczej „cen­
trolewu", w‘ której zapadały uchwały, dotyczące 
prowadzenia czynnej akcji przeciwrządowej; poza 
tem oskarżeni, poza czynnemi wystąpieniami, u- 
caes traczy Ii w  Kchgjresie Krakowskim i w ten spo­
sób związani byli z rezolucją, uchwaloną na tym 
Kongresie, oraz z ogłoszonemi na nim deklaracja­
mi, a więc z powyższego należy wysnuć wniosek, 
że oskarżeni należeli do porozumienia-spisku z 
wiedzą o jego celu i sposobie działania.

Działanie przestępne, przewidziane w art. 102 
K. K. R. — 97 K. K. musi być umyślne, to znaczy 
sprawca musi świadomie uczestniczyć w spisku- 
porozumieniu i obejmować swojem osobistem za­
mierzeniem swój udział .w zbiorowem dążeniu do 
realizacji zbrodni stanu, wymienionej w  art. 96 
K. K.

Świadomość wszystkich oskarżonych co do celu 
spisku-porozumienia i co do środka działania prze­
mocy — nie budzi u sądu żadnych wątpliwości, 
bowiem z uwagi na osobiste stanowisko każdego 
z nich w swojej partji i w klubie poselskim, z u-

Strajki itr
We wczorajszym „Naprzodzie" skonfiskowano 

wzmiankę o zajściu środowem. Ograniczymy się 
tedy do powtórzenia nieskonfiskowanych reiacyj 
innych dzienników krakowskich:

„Ilustrowany Kurjer Codzienny":
W e środę odbyło się w domu kolejarzy przy 

ul. Warszawskiej zabranie strajkujących od 
dłuższego czasu w Krakowie robotników branż 
budowlanych. Część uczestników po ukończo- 
nem zebraniu wyruszyła ulicami miasta do 
Domu Robotniczego przy ul. Dunajewskiego, 
gdzie strajkującym rozdawano chleb dla ro­
dzin strajkujących.

W  czasie oczekiwania na przydział chleba, 
elementy komunizujące usiłowały wzniecić 
niepokoje i zamieszanie, wznosząc antypań­
stwowe okrzyki. Przeszkodziły temu organa 
policji, rozpraszając demonstrantów, poczem 
skonsygnowany na miejscu oddział policji od 

»  jechał zpowrolem do koszar. Reszta uczestni­
ków zajścia po otrzymaniu Chleba rozeszła się 
w  zupełnym spokoju do domów". , ,

„Głos Narodu":
„Pochód szedł wśród nieustannych okrzy­

ków, nawoły wań i śpiewów. Gdy demonstran­
ci znaleźli się pod gmachem Domu Ludowego 
na ul. Dunajewskiego, utworzyli wraz z ga­
piami większą grupę, która dalej demonstro­
wała.

Wreszcie większy oddział policji pieszej i 
konnej rozproszył demonstrantów".

i  STRA JK W  BRONOWICACH ZAKOŃCZONY

Strajk robotników przy budowie drogi do Ka­
towic na odcinku Kraków—Zabierzów został 
wczoraj zakończony po trzechtygodniowej walce. 
Robotnicy wyszli z walki zwycięsko mimo szykan 
ze strony przedsiębiorstwa i wszystkich pomocni­
ków panującego wszechwładnie wyzysku.";:

Walka w takich warunkach wcale nie była ła­
twą, gdyż na robotników czychaly ze wszystkich 
stron hjeny kapitalistyczne byle tylko ich w błąd 
wprowadzić i walkę załamać. Robotnicy nie mogą 
unosić się nad bezstronnością tych, które gorli-

wagi, następnie na ich intensywną działalność 
w imieniu partji, stosunek każdego z oskarżonych 
do swojej partji i stosunek partji do nich, udział 
ich w przedsięwzięciach „centrolewu" na terenie 
pozaparlamentarnym, udział w Kongresie Kra­
kowskim. Notorycznie sądowi jest rzeczą wiado­
mą, iż każdą zorganizowaną, M am i pracy (  dzia­
łalności wzbogaconą partję spajają czynniki kar­
ności, lojalności i dyscypliny. Te pierwiastki nie­
wątpliwie występowały w  stronnictwach należą­
cych do „centrolewu". Wobec tego żaden z oskar­
żonych nie może się tłómaczyć nieświadomością 
celów, powstania spisku-porozumienia i  środków 
działania.

ŚW IAD KO W IE
Sąd apelacyjny rozważył zeznania świadków 

odwodowych i zestawił z zeznaniami świadków 
dowodowych i dowodami rzeczowemi, załączone- 
mi do akt sprawy.

Zeznania świadków odwodowych i inne prze. 
ciwdowody są zaanalizowane w wyroku sądu o- 
kręgowego i sąd apelacyjny tę ocenę podziela, a 
poza tem uznaje, że mają one charakter opinji, o- 
partej na tym zakresie wiadomości i spostrzeżeń 
świadków, jakim oni rozporządzają i że wobec te­
go przeciwdowody te nie podważają materjału do­
wodowego, obciążającego oskarżonych.

STAN OBRONY KONIECZNEJ
Obrońcy w  swoich apelacjach podnoszą zagad­

nienia stanu obrony koniecznej, w  jakim znajdo­
wali §ię rzekomo oskarżeni. Z instytucji obrony 
koniecznej w ujęciu zarówno art. 45 K. K. R., jak 
art. 21 K. K. wynika, że nie móże być mowy o o- 
bronie koniecznej, kiedy chodzi o działalność pu­
bliczną legalnie sprawującego władzę rządu; w  
przeciwnym bowiem razie art. 102 K. K. R. —  97 
K. K., byłby przekreślony, gdyż każdy gwałt, skie­
rowany przeciwko członkom rządu, mógłby być 
tłomaczony obroną konieczną, i taki stan byłby 
destrukcją wszelkiego porządku publicznego i ła­
du społecznego; w takich warunkach w państwie 
nie mógłby żaden rząd ani istnieć, ani działać; 
groziłaby nieuchronnie anarchja.

Apelujący podnoszą kwestję, że oskarżeni w 
sprawie niniejszej nie wyczerpują listy członków 
„centrolewu" i osób, biorących udział w  Kongre­
sie Krakowskiem. Niepociągnięcie do odpowie­
dzialności karnej wszystkich ewentualnych prze­
stępców bynajmniej nie usprawiedliwia tych o- 
skarżonych, przeciwko którym są zebrane niezbite 
dowody ich winy.

Krakowie
wie udzielały ochrony łamistrajkom byle przewa­
żyć zwycięstwo firmy na niekorzyść robotników. 
Także inspekcja pracy obojętnie traktowała przez 
pierwsze 2 tygodnie strajku żądania robotników, 
nie zwołując konferencji między firmą a strajku­
jącymi. Niespotykana często solidarność w walce 
potrafiła pokonać wszystkie trudności. Robotnicy 
dowodnie na swoich plecach odczuli, kto jest 
życzliwym ich przyjacielem a kto jest przeciw 
nim. W  walce prowadził ich śpiew „Czerwonego 
sztandaru", który majestatycznie unosił się ponad 
wsiami, kiedy robotnicy kończyli swoje zgroma­
dzenia strajkowe. Ten sztandar zwyciężył. Robot­
nicy otrzymali jako najniższą stawkę płacy 46 gr. 
za godzinę (dotychczas 30 gr.), następnie uzyskali 
dla innych robotników i stróżów, podwyższenie 
płacy o ten sam procent co dla robotników dzien­
nych.

Zniesienie akordu jako masowego zjawiska, 
daje możność uzyskania pracy przez więcej robot­
ników przy tych robotach. Zastrzeżenie iż z pracy 
nie będą wydalani robotnicy z powodu strajku 
i  przyjmowanie przedewszystkiem robotników 
miejscowych, jest dalszą zdobyczą robotników.

Zwycięstwo to nie jest takiem zwycięstwem by 
robotnik miał specjalne powody do radości, ale 
w  każdym razie obronienie minimum egzystencji 
i zdobycie sobie' prawa do decydowania o swoim 
losie we własnych szeregach organizacyjnych jest 
dowodem, że robotnik gdy jest solidarny w  walce 
zawsze potrafi (zwyciężyć.

Arbitraż 
na G. Śląsku
Minister opieki społecznej nadał moc obowiązu­

jącą od 1 sierpnia orzeczeniu 'specjalnej komisji 
pojed.nawezo-rozjemczej w  Katowicach z dn. 26 
lipca br. w  sprawie płac w kopalnictwie węglo- 
wem w koksowniach, kopalniach i brykietarniach 
w górnośląskiej części województwa śląskiego.
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Program rolny P. P. S.
O dgłosy w  Stronnictw ie L u d o w em

Organ Str, Ludowego „Piast" z 30 
lipoa b. r. Nr, 31 w artykule wstępnym 
zajmuje się programem rolnym P. P, S. 
na podstawie artykułu Iow. Kwapińskie
g°-

„Piast” jest niezadowolony, że PPS. 
z „takim pośpiechem w chwili gdy świat 
kapitalistyczny, drży w posadach— ucze­
pia się wsi, pomimo, że wieś ta ma o- 
becnie wszelkie dane zorganizować się 
wkrótce nietylko na gruinoie politycz­
nym, ale takie gospodarczym i kultural 
nym— Zjednoczenie ruchu ludowego do 
konało się na gruncie programu". To 
też „Piast" ubolewa, że P. P. S. „za­
puszcza się na wieś pod hasłami dema- 
gogicznemi" (wywłaszczenia obszarni­
ków bez odszkodowania jest dla „Pia­
sta" żądaniem „obliczonem może tro­
chę na elekt ulicy") i twierdzi, że jest 
to marnowanie sił demokracji polskiej". 
Dlatego PPS. winna zająć się organizo 
waniem robotników „i tworzyć z siebie 
siłę na właściwym sobie odcinku".
/ Wypada stwierdzić co następuje:

P. P. S. od chwili swego powstania 
prowadzi walkę o ustrój socjalistyczny. 
Przebudowa ustroju na jednym tylko od­
cinku życia gospodarczego nie jest moż­
liwa, musi ona- objąć wszystkie działy 
produkcji nie wyłączając produkcji rol­
nej. Nic tedy dziwnego, że P. P- S, w 
programie swoim sporo uwagi poświęci 
ła kwestji agrarnej, precyzując w okre­
sie rewolucji 1905 r. ściślej swe stano­
wisko.

W niepodległej Polsce P. P. S. brała 
nader czynny udział w rozstrzyganiu 
najprzeróżnorodniejszych zagadnień roi 
niczych. Fakt ten, oraz bogata prakty­
ka nasunęła pytanie, czy przypadkiem 
program rolny P. P. S. nie jest przesta­
rzały,

To też Kongres Partji w Sosnowcu

polecił nowowybranym władzom opraco 
wanie nowego programu rolnego.

Bieg wypadków w Polsce spowodo­
wał, że projekt nowego programu rolne 
go ujrzał światło dzienne dopiero teraz.

I tu muszę stwierdzić, że nowy pro­
gram w swokh zasadniczych wytycz­
nych niczem nie różni się od programu 
dotychczas obowiązującego,

Wprowadzone zmiany mają charak­
ter uzupełniający, wyjaśniający i t. d.

1. Wywłaszczenie wielkiej włmości roi 
nej i rozparcelowanie znacznej jej czę­
ści między bezrolnych i małorolnych, 
pozostawiając część gruntów dla go*po 
darki państwowej. Wprowadzono tu 
zmiany dodając do słowa wywłaszcze­
nie —  wyjaśnienie, że ma ono nastąpić 
bez odszkodowania. Wyjaśnienie to by­
ło potrzebne dlatego, że różne grupy 
polityczne również głosiły hasło wy­
właszczenia, rozumiejąc, że nie jest ono 
jednoznaczne z zabraniem ziemi obszaf- 
niczej bez odszkodowania. Uzupełnienie 
więc wprowadzono, aby się odciąć od 
możliwości takiej interpretacji.

2. Rozwinięto następnie sprawę stosun 
ku do zagadnień rolniczych- A  więc u- 
społeciznia się prywatną gospodarkę 
chłopską przez radykalne popieranie 
spółdzielczości rolniczej, która umożli­
wia planowość gospodarki. Wprawdzie 
nie będzie formalnego przymusu spół­
dzielczego, jednak korzyści materjalne, 
wynikające nietylko z przyczyn obiek­
tywnych, ale i ze stosunku państwa bę­
dą tak wielkie, że spółdzielczość na wsi 
rozwinie się w błyskawicznem tempie 
W  starym programie mówiąc o spół­
dzielniach miano na myśli kooperatyw*’ 
pracy. Obecnie równouprawniono inne 
rodzaje spółdzielni,

3. Państwo jednak zachowa dla swo­
jej gospodarki obszary leśne całkowicie,'

i gospodarstwa uprzemysłowione oraz 
[gospodarstwa zbożowe i hodowlane; te 
ostatnie jako objekty wzorowe i d i 
świacfealne. Różnica w stosunku do 
dawnych żądań polega na zwiększeniu 
rezerwatów zatrzymanych przez Pań­
stwo, natomiast usunięto gminne wła­
danie ziemią, uważając je w  Państwie' 
z planową gospodarką za zbędne.

4) Utrzymując w mocy żądanie uspo­
łecznienia handlu zbożowego, stwier­
dzono, iż ceny produktów rolnych ł 
przemysłowych muszą być uzgadniane.

5) W  nowym programie pominięto 
całkowicie zagadnienie robotników rol­
nych, zatrudnionych w lasach i mająt­
kach państwowych, oraz w spółdziel­
niach, a to dlatego, że będą oni rów­
nouprawnieni z robotnikami przemysło 
wymi, a zatem na równi z nimi będa 
korzystać z behrony i ubezpieczeń spo­
łecznych. Niepotrzebnie więc nad temi 
sprawami dotąd się rozwodzono. Na­
tomiast wprowadzono obowiązek do­
starczenia pracy przez Państwo w for­
mie robót publicznych wszystkim bez­
rolnym i małorolnym, dlla których zie­
mi zabraknie. I ta kategorja robotni­
ków nie będzie traktowana gorzej od 
innych.

6) Ale i włościanie w  czasie choro/by 
czy niezdolności do pracy nie zostaną 
rzuceni na pastwę losu: będą podlegali 
ubezpieczeniom tak jak robotnicy. W  
dawnym programie żądania tego nie 
było.

7) Wreszcie ściślej sprecyzowano 
kwcstję podatków (jeden podatek bez­
pośredni, zwolnienie małorolnych od 
podatku, skreślenia zaległości) odcią­
żenia od długów (umorzenia i spłaty 
ratalne) i sprawę ubezpieczeń od ognia 
i klęsk żywiołowych.

W  końcu zaznaczyć należy, że że sta

rego programu usunięto zasadę wyd*^, 
żawiania dożywotnego chłopom grtf5' 
tów zabranych obszarnikom. Uznańf' 
że kwestja władania ziemią w fort®1* 
własności czy też w formie dzierżaki 
ma małe znaczenie dlatego, te oma^f 
ny program rolny nie rozstrzyga jw 
rozwinie się ostatecznie gospodafk8 
rolna w ustroju socjalistycznym, a 
kazuije drogi rozwojowe w okresie 
rżenia nowego ustroju.

Przedkładając ten program chłopo#1 
wierzymy, że masy bezrobotnych i ffl3' 
łorolnych wypowiedzą się właśnie ** 
takiem rozwiązaniem problemu agrflf' 
nego, a nie z jakimś mgławicowy2", 
„agraryzmem" lub zasadą jedności in 
teresów wszystkich rolników.

* Uważamy, że program nasz zmobitf' 
żuje chłopów do wspólnej walki z ro' 
botnikaml o nowe życie.

Dziś chłop jak i robotnik zradykal*' 
zowali się pod wpływem załamania sil 
kapitalizmu, i energja mas pracujących 
idzie w kierunku gruntownej przebudź 
wy ustroju gospodarczego.

Wspólna walka P. P. S. i Stronnic' 
twa Ludowego przeciw dyktaturze, 0 
wolność nigdy nie oznaczała, że P. P. S> 
rezygnuje ze zrealizowania swego pro' 
gramu w całości.

MARJAN NOWICKI.

KSIĘGARNIA ROBOTNICZA
mieści się obecn ie przy  ul.

C z e r wo n e g o  K r z y ż a  20
w  W arszaw ie  (pok. Nr. 38.)

MARJAN CZUCHNOWSKI

W  głąb awangardy
IV.

Znamienne i dużo mówiące są inwoka­
cje (z których poeci zwrotnicowi nie 
zrezygnowali), otwierające ich pierwsze 
tomiki. Do charakterystycznej inwo­
kacji Peipera przybywa inwokacja Przy­
bosia, rozpoczynająca tom „Śruby" *)
„Qdy na ulicach gorą jak słupy ogniste 
reklamy świetlne, łuki, żar iluminacyj — 
nie wiedziesz mię za rękę przez cisze

piaszczyste
ijak proroków do ziemi świętej: egzaltacji

Praży szczemiałe niebo grzmot aeroplanów,
sunących jak potwory apokaliptyczne — 
Krzycz! Chryp zaciekle w piekle hut,

fabryk-szatanów, 
zjaw się motorem grozy, Bogiem elektrycz­

nym!

Boże mocny! Potężny, jak prące dynamo, 
wkręcony w łoskot śmiigi, w transmisyj

błyskanie,
poraź hymnem natężeń, natchnij mię tak

samo,
i wznieś pod niebo dymów jako rusztowa­

nie".

Mamy tu nową próbę wyrażenia li­
ryki religijnej. Stare środki wyrazu za­
stąpiły nowe (zamiast „ty jesteś tar­
czą" ozy jak tam, w starej poezji, jest 
tu bóg ujęty jako dynamo), treść pozo­
stała ta sama. Ten deizm jest u Przy­
bosia, trochę u Peipera (tak!), Kurka i 
Ważyka. Zwłaszcza Przybosia dlo dnia 
dzisiejszego dręczą zagadnienia reli-

*) Juljan Przyboś: „Śruby", str. 29, Kra­
ków, 1925, nakład „Zwrotnicy”.

gijne, czemu daje wyraz przejmującym 
swym poetyckim lękiem. Odświeżając 
szereg nowych środków poetyckich, 
poeci awangardy odświeżyli i lirykę 
religijną. Powiem: dali nowoczesną
formę tej liryce. Zwłaszcza Kurek w 
„Upałach", Jest to mutacja julż wybit­
nie historyczna.

Jan B rzękow ski otw iera  swój tom ik 
w ierszem  tytu łowym  „Tętno" *), sta­
w iając swe pierwsze mocniejsze kroki: 
„Niech się roizpali bielą lamp acetyleno­

wych
niech rozpostrze się w ciemnościach gore­

jącym łukiem
w chwilach bardiziej gorących, niż żar moc­

nego słowa, 
poetyczniej szych od arytmetyki.

W  rytmie, który przecina odmierzonych fal
taktem

wszystkie miasta Europy i obu Ameryk, 
w chmurach uczuć, które w serou krzepną 

w twardość faktów, 
nim rozprężą się w płucach w ryk.

Niech błysizozy żarem fanatyzmu średnio­
wiecznych krucjat 

niech zapał jak oliwę, wieje w płomień
przeżyć

niech ożywi serca sprężone w krzyku rewo­
lucji

które dzieoięco wierzą.
We wzgardzie dnia wiotcy, gnani teatralno­

ścią słów,
w żywą hipnozę wjlzji wpatrzeni w zachwy­

cie
Jan Brząkowski: „Tętno", poe-

izapominacie, że od gorąozki snów 
potężniej azem jest życie.

Teraźniejszości — płonąc w prądzie nowych
racji

rozfaluj wielkością dwudziestego wieku
tętno

i targając żyły tępą siłą egzaltaoji 
niebo rozwal pięścią!".

Jest tu ta sama nuta, co u Przybo­
sia: spowiedź dziecięcia wieku. Brzę-
kowśki, aczkolwiek bardzo pięknie za­
łożył, jednak nie zerwał z „teatralno­
ścią słów", skoro w jednym z następ­
nych wierszy śpiewa do Józefa Berety, 
mechanika:

zje, Kraków 1925 r. Nakł. „Zwrotnicy",

„Wisząc ponad miastem śak punkt jesteś
piękny

sierżancie - pilocie Józefie Beretr!
Gdy bomby rzucone twoją ręką pękną 
będziesz bohaterem, Ja — .twoim poetą!’*.

Militaryzm „zwrotnicowy" wymaga 
osobnej rozprawki. A  wszystko to otu­
lone w watę nacjonalistycznego unie­
sienia. Również w „Górnikach" jest 
poeta transformatorem swoich wła­
snych, deistycznych przesądów:
„Nieba dziś ozame i jak sadza tłuste, 
a gwiazdy świecą jak lampki Davy’ego, 
jakże nie wierzyć więc w Bóstwo 
i w siłę Złego!".

Poeci „Zwrotnicy" potwierdzali te­
raźniejszość w tej formie, która należy 
do wdzięczniejszych; zastaną rzeczywi­
stość; nie pokusili się o jej transiorma- 
cję społeczną, a zatem wyższą artystycz 
nie. W  wierszu „Czerwona Europa" 
reakcyjność społeczna Brzękowskiego 
występuje w pełni:
„Wszędzie mię ściga trupie tchnienie roz­

kładowe,
przerażają po drogach rozrzucone kości,

odurzający krwi craad mąci słabą głowę 
i w chaotyczny myśli wyprowadza pościg-

Wtem wystrzeliłem silnem pragnieniem jak
kula-

potem w mózg je wkręciłem jak korek
głęboko:

wiem, że chociaż skrwawioną w grobie oiś
otul Si

zmartwychpowsłamiesz Białą — Czerwona
Europo'Ił

Jalu Kurek rozpoczął swój świetny 
tomik „Upały" *) inwokacją o anar' 
chSczuym przekroju uoziuciowym. Te*1 
kosmiczny gest burzyoielski wziął z fu' 
turyzmu:

„O wywal się różowym, herbacianym
krzewem

kwitnącym iabłkami przerażeń 
po mlecznych szynach chodzi Ewera

(sic! przyp. mój)
i pije herbatę marzeń

Wtulone w gwiazd pantofelki klęczymy
co rano

w rytmicznym tańcu szkła wiotkie sny su'*
wyjaw

ieden jest tylko Bóg któremu w futrze
oceanu

wyje gardłowy smętny chór metalicznych
Fudźiijani-

O wywal się ogromny jak dzień z dymiAc*
słońca czapka 

przez las wrzaskliwy południ genjalnycb
skurczów lawa 

pijący mórz porcelanę gryzący horyzont**
jabłk0

Sessue Hayakawo".

*) Jalu Kurek: „Upały” , poezje, str- 
Warszawa, 1925 r. Biblj. Nowej Sztuki-

(Dok. nast-J
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oponują cy strajk robotników budowlanych 
w Warszawie

robotników budowlanych w Warszawie
siu "  Prawic w 100 proc. robotników tego przemy- 
raj’ QC?.Przyznaje nawet prasa burżuazyjna^Wczo. 
u się w  związku ze strajkiem konferencja

a PracJ- P- Domaniewskiego nie dopro. 
Żiwin i ona j ednak do żadnego rezultatu, gdyż 
ko\v • Przemysłowców uzależnił rozpoczęcie ro.

°d zagwarantowania najpierw przez rząd, 
d '  .0wiąże on wszystkich przedsiębiorców i bu- 

. niczych do stosowania ustalanych plac. Oczy- 
- ^ j łe’ Centralny Związek rob. budowlanych jest

za tem, aby rząd zobowiązał wszystkich przedsię­
biorców do stosowania ustalonych płac, ale, nie­
zależnie od tego, domaga się bezwłocznego rozpo­
częcia rokowań w sprawie tych plac.

Stanowisko przemysłowców poparł całkowicie 
p. Romanowski z BBS, powołując się przytem na 
starą umowę, która została zawarta przez „Zw ią­
zek'1 bebesoWski bez upoważnienia robotników. 
Konferencja zakończyła się tem iż p. inspektor 
Domaniewski oświadczył, że przedstawi rządowi 
stanowisko obu stron.

Złodzieje — członkami i działaczami
99Strzelca**

... SZAJKA MŁODOCIANYCH
,, »Kurjer Poznański" donosi z Koźmina: Przez 

ugi czas część byłego powiatu koźmińskiego, w 
.^zególności wsi Kaczagórka, Gałąski, Wrotków 

lrt., żyły w przerażeniu przed niesłychanym te- 
. °rem i zuchwałością bandy złodziejów, która 

pardonu, nawet biednym nieraz ludziom, kra- 
‘a, co w ręce popadło. Policja czyniła ze swej 

^rony wszystko, aby członków tej bandy wytro- 
co jej się wreszcie udało.

Za kratami więzienńemd znaleźli się wszyscy 
C2lonkowie bandy, mianowicie: Józef Wawrzy-

OPRYSZKÓW PRZED SĄDEM
niak, Jan Wawrzyniak, Czesław Jatśniak i "Fran­
ciszek Jaśniak, wszyscy z Wrotkowa, pow. kro­
toszyńskiego i wszyscy jak się okazało niebawem, 
członkowie i działacze tamtejszego oddziału 
Związku Strzeleckiego.

Dnia 27 lipca cała czwórka zasiadła na Ławie 
oskarżonych sądu grodzkiego w Koźminie. Dnia 
29 lipca sąd, po przeprowadzonej rozprawie, o- 
głosił wyrok, mocą którego skazani zostali każdy 
z oskarżonych na półtora roku więzienia i pono­
szenie kosztów sądowych.

Jeżeli Hitler upadnie— co wtedy?
Organ zagr. socjalistów niemieckich „Neuer 

Vorwarts“ przynosi artykuł pod tytułem „Re­
wolucja przeciw Hitlerowi' — co potem?“ , 
z którego podajemy ważniejsze wyjątki:

O ile rewolucfa w listopadzie 1918 uderzyła w 
Próżnię, ponieważ nie było przeciwnika, to walka 
z brunatnym faszyzmem pociągnie za sobą stra- 

ofiary krwi. Już teraz leży grób przy grobie, 
i zj|siątki tysięcy robotników mają ślady po ra- 

i pobiciach, setki tysięcy zostały wskutek 
3$oweg0 teroru „pochodów" hitlerowskich du- 

zniszczone. A  dyktatura staje się coraz 
w 5łdszą, teror coraz brutalniejszy im bardziej 
, 'St'd  ludu zmniejsza się podstawa, na której o- 

rząd stoi.
^sownie do tego
'vJ’l>uch rewolucyjnj’ puzybierze olbrzymie 

rozmiary. «•

chozy przy tym wybuchu mamy stać przed du- 
leŻY^ próżnią jak w r. 1918? Czy przeciwnie na- 
stvc lein  ̂ siłami próbować roizbić świat kqpitałi- 
ff*s Ẑtly, tembardziej, że prawdopodobnie w tym 
c it tv <̂ar:zo ginącym świecie przyjdzie do skutku 

s*er eg takich wybuchów?

o ° d' ! '■ “  ' r:---------U " ’" W
ma

de w Niemczech wobec robotników mówi 
racji, spotyka się z uśmiechem politowa- 

konst m*nf !o, żaden Bóg nie zdoła przywrócić 
ybreji wejmarskiej. Masy otrzymały straszną

naukę, co to znaczy usadowić wolność polityczną 
w  otoczeniu agrarnych i kapitalistycznych twierdz! 
co to znaczy dać kilku tysiącom wielkich obszar­
ników władzę nad jedną trzecią całej ziemi a przez 
to więcej władzy politycznej niż 2 miljonom ro­
botników rolnych i małych chłopów; co za war­
tość ma demokratyczne prawo wyborcze, jeżeli 
kapitalistyczny wór pieniędzy ma w  swych rę­
kach tysiące gazet, dziesiątki tysięcy ambon i ka­
tedr naukowych, setki tysięcy egzystencji.

Głównemi podporami nowego programu socjali­
stycznego staną się: pareelucjta wielkiej wljtywnśęi 
w połączeniu z zagadnieniem osiadłości i mieszka- 
niowem; uspołecznienie głównych przemysłów i 
banków w  łączności z utworzeniem monopoli pań­
stwowych; stabilizacja

RZĄDÓW POLITYCZNYCH KLASY PRACUJĄ­
CEJ NA ZASADZIE D YKTATURY

z celem wolnego demokratycznego państwa, o ile 
przez odebranie władzy politycznej i  gospodar­
czej klas obecnie panujących zostaną utworzone 
warunki dla takiego państwa. Wojsko i policja, 
sprawiedliwość i aparat państwowy, szkoła i go­
spodarka — wszystkie te czynniki muszą być za­
mienione w  fbfoktfcme pewne podstawy demokra­
tycznego państwa — przedtem dyktatorskie zada­
nia drugiej rewolucji nie będą mogły być dokoń­
czone.

Cela Hitlera jako sanktuarjum niemieckie
dzv L a ni°sły depesze z Berlina, cela w twier- 
pót rolt^ w  Bawarji, w której przesiedział 
skim w .ktdler po nieudałym puczu monachij- 
poczet listopadzie 1923 r., ma być zaliczoną w 
n i  ł>aiuiątek narodowych i w dziesiątą rocz- 
ĆP ma zostać uroczyście otwartą i stać
dze b a w 0l'cm ptetDrzymek hitlerowskich. W ła. 
z cała TuTsiltie postanowiły przywrócić owej celi 

- arUpuiatno§cią wygląd z przed lat 10-ciu.
• • *

Nj^Z"' m°2pa w sposób jaskrawszy, niż to czynią 
że dzisiejsze, podważać prawo, odsłaniając
jest 1q t>osl‘adą ono fundamentów niezłomnych, że 
jest aa° w-.nikiem konjunktury, że podgląda, kto 
na ten Wozje> a kto pod wozem: Kto pod wozem 
temu <t] nai,&dzie się kołami — a kto na wozie, 
wany... 3 wNgody w siedzeniu rozścielę s!ę dy- 

Popairzm
kiejś wlańz bowiem: Hitler nie padł ofiarą ja- 
lecz został n najezdmczej, z którąby się borykał, 
skie osadzonZez krajowe władze bawar-
niu.. Teraz ka •na. podstawie wyroku w więzie-
tuarjum   C2Zn Jego ma się stać jakiemś sank-

Nie wchodzi ^ 11121 doznać gloryfikacji,
sadnicz.ej przebiin* W też żaden moment za- 
się jakiś l>rzeżv l, społecznej, kiedy załamuje 

y ustrój i nowa klasa społeczna

zwycięsko wkracza na widownię, przekreślając 
dziejowe „wczoraj".i

Nie — hitleryzm to konwulsje zawiedzionej 
dumy niemieckiej, to znąchorskie obietnice szyb­
kiego uporania się z kryzysem, to wiara, że silna 
ręka starczy za wiele tęgich głów, to poruszenie 
wszystkich dzikich instynktów pod pozorem, że 
tężyzna narodowa musi się wyrabiać w dawaniu 
im upustu! — To są fermenty, które w górę w y­
niosły początkowo nie tak liczną zgraję hitlerow­
ską.

Może te same •osobistości, które przed niespełna 
10-ciu laty Hitlera-awanturnika osadzały w 
Landsbergu — przefasonowawszy się na, zwolen­
ników Hitlera-„wodza“ asystować będą podczas 
uroczystego poświęcenia jego celi i rozrzewniać 
się zechcą nad cierpieniami, które w tych mrocz­
nych murach przeżywał „wielki duch" Niemiec?

000000000©00000000
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l  Kraju i ze świata
PRZENIESIENIE ZW ŁO K POETY JANA K A ­

SPROWICZA z cmentarza w  Zakopanem do 
mauzoleum na „Harendzie" w: Poroninie odbyło 
się we wtorek 1 sierpnia przy udziale olbrzymich 
tłumów. Z rodziny zmarłego przybyła wdowa 
Marja Kasprowiczowa, córka poety p. Jarocka z 
mężem, siostra zmarłego Anna Rolizadowa z 
Szymborz i brat Józef Kasprowicz z rodziną. 
Przybyli także liczni przedstawiciele władz, świa­
ta nauki i sztuki, oraz olbrzymie tłumy publicz­
ności. O godzinie 9 rozpoczęła się msza żałobna 
śpiewana, którą celebrował proboszcz miejscowy , 
ks. dziekan TotboLak. Po nabożeństwie przed ko­
ściołem przemówienie żałobne wygłosił ks. Ska- 
ziński, rodem z Szymborza, gdzie, jak wiadomo, 
urodził się Jan Kasprowicz. Kondukt żałobny, 
który ciągnął się na kilometr, ruszył w  stronę 
Harendy. Na Harendzie zgromadziło się przeszło 
10 tysięcy osób. W  imieniu ministra oświaty , 
złożył hołd poecie p. Zawistowski. Dalej przema­
wiał imieniem uniwersytetu lwowskiego rektor 
ks. Gerstman, poznańskiego prof. Grabowski, 
warszawskiego Górski, imieniem literatów Zy­
gmunt Kisielewski, w  imieniu gminy Poronina 
wójt Majerczyk, w  imieniu związku górali i 
związku podhalan Krzeptowski. Po przemówie­
niach / przy dźwiękach marsza żałobnego i pie- 
niach duchowieństwa górale wnieśli trumnę do 
mauzoleum, gdzie złożono ją na wieczny spoczy­
nek i zarzucono wieńcami.

W IE LK I POŻAR W  BIELSKU. W e środę 2 
hm. o godz. pół do 1 po północy wybuchł wskutek 
krótkiego spięcia względnie samozapalenia się, 
trocin pożar w fabryce wyrobów drzewnych Snu- 
lek w Bielsku na Dolnem Przedmieściu. Do ga­
szenia pożaru zgłosiło się kilka straży pożarnych 
z Bielska i okolicy. Mimo że oddziały straży po­
żarnych stawiły się punktualnie na miejsce po­
żaru, nie można było od razu przystąpić do prze­
prowadzenia akcji ratunkowej, a to z tej przyczy­
ny, że nie było... wody. Akcja ratunkowa ograni­
czała się początkowo do ratowania sprzętów fa­
brycznych, natomiast sarno gaszenie pożaru wodą 
rozpoczęło się dopiero po półtorej godzinie, t. zn. 
o godz. 2 i trwało do godziny 4 rano. Wskutek 
pożaru spłonęły 2 budynki maszynowe, barak, 
służący jako sypialnia dla załogi, warsztat stolar­
ski, 3 motory elektryczne, 12 cyrkularek, heblar- 
nia, maszyna do ostrzenia, 200 m. sześciennych 
desek i 30 m. sześć, drzewa okrągłego. Ogólna 
szkoda wynosi około 60.000 zł. Fabryka była u- 
bezpieczona r„a 7.000 dolarów. Wobec zupełnego 
zniszczenia fabryki postradało pracę 25 robotni­
ków.

BESTJALSTW O W YW IA D O W C Y POLICJI.
Pod tym tytułem pisze „Robotnik": „Na ul. Mar­
szałkowskiej, w pobliżu pl. Zbawiciela, policjant 
chciał zatrzymać jakiegoś chłopca, który sprze­
dawał gazety, nie mając na to pozwolenia. Gdy 
gazeciarz zaczął uciekać, puścił się za nim w po­
goń policjant, oraz jakiś mężczyzna, który przy 
zbiegu Marszałkowskiej i Koszykowej dopadł 
chłopca i uderzył z całej siły laską w tył głowy 
tak, że ten zamroczony upadł. Świadkiem tej sce­
ny byt przechodzący wówczas Saturnin Glinicki, 
handlowiec, — który zwrócił się do posterunko­
wego z prośbą o zatrzymanie owego nieznajome­
go. Po przybyciu do XI-go komis, okazało się, że 
krewkim osobnikiem jest wywiadowca tegoż ko- 
misarjatu, Jan “Dworakowski. Zatrzymany chło­
piec podał się za Józefa Szeńko. Utrzymuje on ze 
sprzedaży gazet chorą matkę."

POĆW IARTOW ANE ZW ŁO KI MĘŻCZYZNY 
POD W ARSZAW Ą. Mieszkańcy wsi Truskaw pod 
Warszawą znaleźli na bagnisku zwłoki mężczyzny 
z obciętemi nogami i rękami. Trup ubrany był w 
garnitur marynarkowy i ciemne spodnie w paski. 
Zwłoki leżały prawdopodobnie około dwóch mie­
sięcy, gdyż są w stanie tak silnego rozkładu, że nie 
można uslalić rysopisu zamordowanego. W  kie­
szeniach ubrania nie znaleziono żadnych notatek 
ani dokumentów. W  prawej kieszeni marynarki 
znajdowała się tylko moneta 10-groszowa. Według 
przypuszczeń, zbrodniarze po zamordowaniu ofia­
ry postanowili poćwiartować zwłoki i usunąć po­
szczególne części ciała z miejsca zbrodni. Po ob­
cięciu rąk i nóg zbrodniarze mieli zamiar pozbyć 
się tułowia z głową, jednak prawdopodobnie spło­
szeni, wywieźli cały tułów i w  czasie ucieczki po­
rzucili na niedostępnych bagniskach. Dopiero po 
kilku tygodniach morderstwo wyszło na jaw. — 
Zwłoki przewieziono do prosektorjum, gdzie będą 
poddane sekcji. Znalezienie zwłok na bagniskach 
Truskawa przypomina podobne odkrycie w gli­
niance na Pelcowiźnie, gdzie wyłowiono zwłoki o- 
winięte w rogożę, również pozbawione rąk i nóg. 
Zagadka ta dotychczas nie jest wyjaśniona, nie 
zdołano nawet ustalić nazwiska ofiary.
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AD W O KAT W ARSZAW SKI UCIEKŁ DO AR­
GENTYNY Z DEPOZYTAM I. Sensację w kołach 
palestry warszawskiej wywołała ucieczka do Ar­
gentyny adwokata Garlińskiego, który sprzenie­
wierzył szereg depozytów klijentów, a gdy mu 
grunt zaczął palić się pod nogami, ulotnił się z 
Polski. Rozpisano za nim listy gończe.

POMYŚLNE PERTRAKTACJE ZE ZŁODZIE­
JEM. Jednemu ze znanych kupców branży manu­
fakturowej w  Warszawie, w  dzielnicy najewkow- 
skiej, skradziono w tramwaju portfel, zawierają­
cy kilka weksli na 5.000 dolarów amerykańskich. 
Poszkodowany p. F. powiadomił policję o kradzie­
ży. Przed paru dniami p. F. otrzymał telefon. W y ­
wiązała się następująca rozmowa: „Czy to pan 
F.?“ . „Tak, to ja. Z kim mam przyjemność?". „Tu 
mówi... złodziej. Pańskie weksle są w porządku. 
Za zwrotem kosztów mogę panu oddać. To kosz­
tuje 300 złotych, po sto złotych na „człowieka". 
Trzech nas „obrobiło" pana". Po tej osobliwej roz­
mowie nastąpiło spotkanie na jednym z rogów. 
Nieznany osobnik (złodziej) wręczył p. F. dyskre­
tnie kopertę z wekslami, poczem p. F. również dy­
skretnie wręczył 300 złotych.

SAMOBÓJSTWO ZAPOMOCĄ A N TE N Y  RA- 
DJOWEJ. W  niezwykły sposób popełnił samobój­
stwo jeden z włościan pod Łodzią, niejaki Boruc­
ki, który chcąc zginąć od pioruna, nie wyłączył 
podczas burzy anteny, lecz owinął się jej drutami, 
a w  rękę wziął drut uziemienia. Piorun uderzył 
w  antenę i na miejscu zabił niezwykłego samo- 
bójcę

ZBROJNY NAPAD  NA AMBULANS POCZTO­
W Y  W  POZNANIU. Niezwykle zuchwałego na­
padu rabunkowego dopuszczono się w ubiegły wto 
rek na ul. Krańcowej ną Głównej. Rano pocią­
giem o godzinie 8‘20 przewieziono na stację w  Głó­
wnej 16 tysięcy złotych, przeznaczonych dla urzę­
du pocztowego na Głównej. Pieniądze te odebrało 
dwóch urzędników pocztowych, którzy w  towa­
rzystwie policjanta zamierzali przewieźć odebraną 
z kolei gotówkę wózkiem ręcznym na miejscową 
pocztę. Na ul. Krańcowej pojawiło się za wózkiem 
pieniężnego1 ambulansu pocztowego niespodziewa­
nie auto osobowe i uderzyło błotnikiem w  wózek. 
Momentalnie z samochodu wyskoczyli dwaj za­
maskowani rabusie i  pod groźbą rewolweru usiło­
wali zrabować pieniądze. Pracownicy pocztowi i 
policjant stawili opór. Dzięki nadbiegłej pomocy 
policyjnej bandytów ujęto i odstawiono na policję. 
Znaleziono przy nich dwa rewolwery nabite i ma­
ski. Nazwiska bandytów trzymają władze nara- 
zie w  tajemnicy.

B O L  G Ł O W M  i Z E B O W

I

Strajk ceglarzy 
we Lwowie

Strajk lwowskich robotników ceglarskich tirwa 
już 3 dni i mimo dwukrotnych konferencyj w 
inspektoracie pracy z powodu wykrętnego i per­
fidnego stanowiska pracodawców nie zastał zli­
kwidowany. Strajk, jak donosiliśmy, wybuchł z 
powodu zalegania z wypłatami w 3 cegielniach.) 
Pracodawcy z prezesem Reissem na czele grozili 
robotnikom, że jeżeli organizacja robotnicza nie 
zbojkotuje zalegających z wypłatą cegielń, to oni 
także nie będą wypłacać. Nacisk z tej strony był 
tak gwałtowny, aby bojkot wypadł podczas w y­
palania cegły. Obiecywano, że wszyscy robotnicy 
z cegielń zbojkotowanych będą przez nich przy­
jęci. Robotnicy, nie chcąc wdawać się w walkę 
konkurencyjną właścicieli, na ogólnem zgroma­
dzeniu proklamowali strajk we wszystkich ce­
gielniach. Strajkujący żądają dotrzymania umo­
w y zbiorowej, wypłaty zarobków i zatrudniania 
robotników miejscowych.

W e wczorajszej prasie lwowskiej ukazało się 
jednobrzmiące rzekome przedstawienie sprawy 
strajku, w  nikczemny sposób nadające jej tło o- 
sobiste, jakoby chodziło o miejsce dla sekretarza 
tow. Leśniaka, który, jest 'także ceglarzem i ma
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Szczegółu profdrtu Konstytucji DD
( Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa, 3 sierpnia.
W  kuloarach sejmowych opowiadają szczegóły 

o projekcie konstytucji BB. Projekt ten całkowi, 
eie uniezależnia rząd od Sejmu, wzmacniając wła 
dzę prezydenta i rządn. Uprawnienia Senatu ma­

ją być rozszerzone. Senat nie będzie wychodził 
w całości z wyborów, lecz z nominacji. Podobno 
całość projektu ma być ujawniona na zjeździe le- 
gjonistów w Warszawie podczas mowy p. Sław­
ka.

• - 0 0 0 -

Kichanie i kaszel na obchodzie imieninowym
PROCES MAJORA OWOCA

(Telefonem od naszego korespondenta)
Warszawa, 3 sierpnia.

W  Sądzie Najwyższym toczyła się dziś cieka­
wa sprawa. Major rezerwy Owoc (na którego 
przed 2 miesiącami dokonano zamachu) był o- 
skarżony, że na obchodzie imienin ministra Jó­
zefa Piłsudskiego w Brzozowie miał przez cały 
czas kichać i kaszleć. Sąd starościński skazał go 
na 2 miesiące bezwzględnego aresztu, natomiast

sąd okręgowy w Przemyślu jako odwoławczy za­
mienił mu areszt na 300 zł. grzywny. Na rozpra­
wie przed Sądem Najwyższym obrońca w yw o­
dził, że kichanie i  kaszlanie są zjawiskami fizjo­
logicznemu, niezależnemi od uroczystości państwo 
wyoh. Sąd* Najwyższy przychylił się do tych w y­
wodów, wyrok zniósł i przekazał sprawę do po­
nownego osądzenia przed pierwszą instancją.

—  o o o —

Tajne zbrojenia niemieckie
Londyn, 3 sierpnia. „Daily Herald" w  telegra­

mie z Paryża donosi, że rząid francuski znajduje 
się w  posiadaniu dokumentów, stwierdzających, 
iż Niemcy przystąpiły obecnie ,do masowej fabry­
kacji broni. M. in. w  Nadrenjii fabrykowane są 
w wielkiej ilości lekkie karabiny maszynowe we­
dle modelu opracowanego przez Austrjaka Stran- 
gego ,oraz karabiny i rewolwery. W  fabrykach 
tych zatrudnieni są wyłącznie hitlerowcy, którzy 
przed przyjęciem ich do pracy muszą składać 
przysięgę, iż nie zdradzą tajemnicy. Czołgi spo­
rządzane są w  Wirtembergji wedle wzoru opra­
cowanego przez Vollmera z Berlina. Poza tern 
część oddziałów szturmowych szkolona jest woj­
skowo i każdej chwili może być włączona do 
Reichswehry w  liczbie 300 tysięcy ludzi.

MOCARSTWA PRZECIW  H ITLERYZM O W I 
W  ZAGŁĘBIU SAARY I W  AUSTRJI

Paryż, 3 sierpnia. Ambasador francuski w Ber­
linie założył energiczny protest przeciw inwazji 
członków partji hitlerowskiej na terytor-jum za­
głębia Saary, jak to miało miejsce w dniu 28 lip- 
ca, kiedyto uprowadzili hitlerowcy z sobą trzy 
osoby. Równocześnie Francja zwróciła się do mo­
carstw z zadaniem podjęcia w  Berlinie wspólnej

akcji w  sprawie powyższej i w kwestj i wichrzeń 
hitlerowskich w  Austirji.

Londyn, 3 sierpnia. „Tim es" donosi, że między 
Francją, Anglją a Włochami prowadzone są obe­
cnie pertraktacje dyplomatyczne, zmierzające do 
wspólnej interwencji w Berlinie w  sprawie prze­
lotów samolotów niemieckich ponad Austrją — i  
przeciw wichrzeniom hitlerowskim w Austrji.

POŁUDNIOW A A FR YK A  NIE  CHCE 
H ITLERYZM U

Londyn, 3 sierpnia. Z Windhoek donoszą, że 
parlament A fryki południowo-zachodniej (dawna 
kolonja niemiecka) przyjął uchwałę, wzywającą 
rząd do wydania rozporządzenia, zakr żującego w 
Afryce południowo-zachodniej uprawiania propa­
gandy hitlerowskiej i  faszystowskiej ze względu 
na groźbę zakłócenia spokoju wśród ludności eu­
ropejskiej.

W A LK I KOMUNISTÓW Z HI TLE) )W CAM I
Berlin, 3 sierpnia. W  Dortmundzie doszło ubie­

głej nocy między grupą komunistów a oddziałem 
hitlerowców do starcia, w toku którego dowódca 
oddziału hitlerowskiego został ciężko raniony. 
Komuniści zbiegli.

chyba prawo do pracy. Strajk spowodowali pra­
codawcy i chodzi w  nim o dotrzymanie umowy, 
wszystkie inne informacje są skłamane.

Pod adresem władz bezpieczeństwa zwracamy 
się z apelem, aby nie dały się użyć za narzędzie 
przemądrzałych właścicieli.

TELEGRAMY
KAP. SKARŻYŃSKI OTRZYM AŁ SAMOLOT 

W  PREZENCIE
Warszawa, 3 sierpnia (tel. wl.). Kapitan Skar­

żyński złożył dziś wizytę ministrowi komunika­
cji, podczas której podziękował mu za wypoży­
czenie samolotu, na którym przeleciał Atlantyk. 
Minister Butkiewicz wręczył kapitanowi pismo, 
w  którem przekazuje mu ten samolot jako dar 
ministerstwa komunikacji.

PASZPORTY ULGOWE DO AUSTRJI
Warszawa, 3 sierpnia. Jak-się Wasz korespon­

dent dowiaduje, przyznany został kontyngent 
paszportów na 4 tygodnie do Austrji za opłatą 
100 zł. Ministerstwo komunikacji przydzieliło ten 
kontyngent 5 biurom podróży: związkowi tury­
stycznemu w Krakowie, Orbisowi, Cookowi, Frań 
kopolowi i Lotowi. O paszporty nalepy się zwra­
cać do tych biur.

DZIŚ ZN IŻK A  DOLARA
Warszawa, 3 sierpnia (tel. wł.). Dziś w obro­

tach prywatnych płacono 6‘53 zł.
Londyn, 3 sierpnia. Po krótkiej poprawie ostat­

nich dni uległ dziś kurs dolara nowej zniżce. No­
towany przy otwarciu giełdy londyńskiej 4‘45, a 
później 4‘50, w  godzinach południowych spadł 
kurs dolara do 4‘58 w stosunku do funta. Równo­
cześnie zaznaczył się lekki spadek kursu funta 
angielskiego, którego Zurych notował 17‘14, Pa­
ryż 84‘70 i Amsterdam 8‘23 i pół.

N IE  BYŁO KATASTROFY KOLEJOWEJ
Moskwa, 3 sierpnia. Oficjalnie dementują wia­

domość podaną przez berlińską Telegraphen- 
Union o katastrofie kolejowej koło Bołogoje.

W YKOLEJENIE POCIĄGU 
Bruksela, 3 sierpnia. Przy wjeździe na stację 

kolejową Landen na linji Leodjum—Bruksela w y, 
koleu się dziś pociąg pośpieszny Kolonja—Bru­
ksela. Sześć osób zostało rannych, w  tern dwie 
ciężko. — Przyczyna wykolejenia nie jest jeszcze 
znana.

SAMOCHÓD Z SIEDMIU OSOBAMI W  KANALE  
Amsterdam, 3 sierpnia. Do kanału północnego 

wpadł ubiegłej nocy samochód z siedmiu osoba­
mi, przyczem wszyscy jadący ponieśli śmierć w 
nurtach wody.

„ROBOTY PUBLICZNE" PRZEZ BUDOWĘ 
OKRĘTÓW WOJENNYCH 

Waszyngton, 3 sierpnia. Prezydent Roosevelt 
zatwierdził nowy program rozbudowy floty ame­
rykańskiej, który jako rządowy plan robót pu­
blicznych przewiduje bezzwłoczne podjęcie budo­
w y 21 nowych okrętów wojennych. Oficjalnie do­
noszą, że do budowy nowych okrętów zmuszone 
zostały Stany Zjednoczone oficjalną zapowiedzią 
podjęcia budowy nowych okrętów wojennych 
przez Japonję.

POŻYCZKA W E W N ĘTR ZNA  W  AMERYCE
Waszyngton, 3 sierpnia. Wyłożona do sub­

skrypcji w dniu 30 lipca br. amerykańska po­
życzka wewnętrzna w wysokości 500 mil jonów 
dolarów została 6-krotnie przekroczona i osiągnę-, 
la sumę 3 miljardów dolaTÓw,

BANDYCI W  SAMOCHODACH 
Nawy Jork, 3 sierpnia. W  miasteczku- Welr pod 

Pitlsburgiem w stanie Kansas dokonano ubiegłej 
nocy niezwykle zuchwałego napadu bandyckiego 
na pewien bank. Zajechawszy w  kilku samocho­
dach do miasteczka uzbrojeni bandyci, steroryzo- 
wali najpierw obsługę centrali telefonicznej, oraz 
poprzecinali wszystkie przewody, — a następnie 
wtargnęli do banku, gdzie zrabowali około 3 ty­
siące dolarów w gotówce i kilkanaście tysięcy do­
larów w akcjach i papierach wartościowych. Po 
dokonaniu rabunku bandyci zbiegli nim r>rzvbvła 
policja.
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KRONIKA
PRZERW A W  DOSTAW IE ENERGJI ELEK. 

TRYCZNEJ- J-y^kcja elektrowni miejskiej w 
Krakowie zawiadamia, że z powodu koniecznych 
napraw głównych urządzeń wysokiego napięcia 
w centrali nastąpi przerwa w dostawie en erg j i 
elektrycznej do całej sieci w niedzielę 6 hm. od 
godz. 3‘30 40 530 rano.

UPORZĄDKOW ANIE p l a c u  g r o b l e  n a d
W ISŁĄ. Jedną z bolączek Krakowa jest teren 
nad Wisłą u wylotu placu Groble między W a­
welem a mostem dębnickim. Przedwojenne dąż­
ności do wystawienia w tern miejscu na brzegu 
W isły budowli, mającej spełniać nietylko zada­
nie techniczne, tj. chronić miasto na tym odcin­
ku przed wielkiemi wodami W isły, ale także od­
znaczać się "wysokiemi walorami estetyczno-archi- 
tektonicznemi, stały siię mimowoli przyczyną, Że 
b. rząd zaborczy nie wykonał wogóle lej budowli 
ochronnej, tj, muru bulwarowego, jaki widzimy 
na sąsiednich odcinkach W isły; rząd polski za!, 
walcząc z trudnościami gospodarczemi, nie zdołał 
również dotychczas do tej budowy przystąpić, 
wskutek czig0 p}ac na Groblach Sianowi na le­
wym brzeg i W isły bramę wpadową dla wielkich 
Wód Wisły do miasta. Brak tych budowli ochron­
nych jest r 'Wnież przyczyną, że plac ten nie mógł 
być dotychczas uporządkowany i z tego powodu 
stanowi s’ dlisko błota w porach wilgotnych, a 
kurzu w < esach letnich. Zarząd miasta nie spu­
szczając z ’>ka istotnego celu, jakim jest budowa 
iiiuru ocbrf-nnego na tym odcinku Wisły, stano­
wiącego czrść zagadnienia ochrony miasta przed 
powodzią, zabiega u właściwych władz o jego 
realizację. Tymczasem zaś postanowił rozwiązać 
choćby w sposób doraźny i prowizoryczny dirugą 
tzęść zadania, tj uporządkowanie tego placu, by

Sprostowanie urzędowe
Na zasadzie § 19 ustawy prasowej z dn. 15. X II, 

1862 r. Nr. 8. Dz. U. P. z r. 1863 proszę o zamie­
szczenie w  najbliższym N-rze czasopisma „Na­
przód" — w  sposób i miejscu w ustawie określlo- 
iny — następującego sprostowania: (odnośnie do 
zamieszczonego w  tut. Czasopiśmie Nr. 172 z dn.
30. 7. br. artykułu pod tyt.: „Skandal iki w miej­
skim Komitecie pomocy bezrobotnym"; 1)  Nie­
prawdą jest, by w  Miejskim Komitecie panował 
system protekcyjny w szczególności, by emeryt 
policyjny, mający emeryturę 160 zł. miesięcznie, 
pobierał deputaty żywnościowe. Natomiast praw­
dą jest, że w  Komitecie udziela się pomocy bez- 
robotnym po stwierdzeniu rzeczywistej potrzeby 
bez żadnych wyjątków po szczegółowem zbadaniu 
stosunków materjałnych przez Komkarjaty ob­
wodowe i opiekunów społecznych, 2)  Nieprawdą 
jest, aby dwaj radcy Mgtu, przydzieleni do biura 
Miejskiego Komitetu, pobierali wysoki ryczałt Z 
funduszu Komitetu, Natomiast prawdą jest, że u- 
rzędmdcy ci. nie pobierają z tytułu swej pracy w  
Komitecie żadnego wynagrodzenia ani remunera- 
cji z funduszu Miejskiego Komitetu. 3) Niepraw­
dą jest, aby jeden z radców Mgtu zatrudniał bez­
robotnych na swoim folwarku i wynagrodzenie 
płacił im  z funduszu Miejskiego Komitetu. Nato­
miast prawdą jest, że tenże płaci robotników ze

swoich funduszów, o  de ich zatrudnia w swoim 
ogrodzie. 4) Nieprawdą jest, aby którykolwiek z 
urzędników Mgtu dopuścił się sprzeniewierzenia i  
aby śledztwo w tej sprawie zostało zatuszowane 
z obawy pirzed skandalem. Natomiast prawdą jest, 
że przyjęty do pomocy bezrobotny pracownik u- 
mysłowy, dopuścił się sprzeniewierzenia nieznacz. 
nej sumy, za co został skazany przez Sąd grodzki 
karny w  Krakowie wyrokiem z dnia 9. VI. br. do 
L. XV-Kig-730/33 na skutek odstąpienia sprawy do 
ukarania przez Prezydjum Magistratu. Prawdą 
jest, że Miejski Komitet Pomocy Bezrobotnym u- 
kończył swoją akcję z dniem 31, 5, br. jednakże 
ze względu na panującą nędzę wśród bezrobot­
nych i mimo przejęcia akcji przez Wojewódzki 
Komitet Lokalny udziela z wielkim wysiłkiem 
dalszej pomocy dla 1.200 bezrobotnych rodzin 
przez przydzielenie Im pracy i doraźnej pomocy 
w formie żywności 1 zasiłków pieniężnych z wla- 
snych d gminnych funduszów. Jawna działalność 
Komitetu, do którego mają dostęp wszystkie orga­
nizacje i która podlega ścisłej kontroli władz nad­
zorczych — przedstawiła szczegółowe sprawozda­
nie, które w najbliższych dniach zostanie podane 
do publicznej wiadomości. — Prezydent miasta: 
Dr. Kaplicki.
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usunąć z niego siedlisko błota i kurzu. W  bieżą­
cym tygodniu rozpoczęto właśnie roboty około 
tego uporządkowania. Projekt uporządkowania o- 
patł się na podstawie, którą stanowi obecne użyt­
kowanie placu fj, na wymogach stawianych przez 
uroczystość wianków, jaka tu co roku mai miej­
sce, Dlatego projekt pozostawia wzdłuż brzegu 
szeroki pas gruntu, przeznaczony wraz z samemi 
skarpami W isły na pomieszczenie trybun i  w i­
dzów; pas ten połączony jest z ulicą Powiśle od- 
powiedniemi dostępami; ponadto rezerwuje się 
miejsce na postój pojazdów. Reszla placu zostanie 
zatrawiona i odpowiednio ogrodzona. Roboty te 
będą wykonane w roku bieżącym. Na rok przy­
szły odkłada się sprawę urządzenia wylotu ulicy 
Powiśle do ul. Zwierzynieckiej, stanowiącego 
główny dojazd na plac nad Wisłą podczas uro­
czystości „W ianków".

ZW IED ZANIE  W SPANIAŁEGO KOŚCIOŁA 
BAROKOWEGO ŚW. ANNY, jego drogocennych 
zabytków i dzieł sztuki, grobu św .Jana Kantego, 
oraz pełnego pamiątek i wspomnień dziejowych 
kościoła Kapucynów odbędzie się w sobotę 5 bm. 
jako 22 wycieczka nauk. z cyklu Tow. mił, Kra­

kowa pod kler. dra J. Dobrzyekiego. Wstęp 1 zł. 
Zbiórka punkt, o godz. 8'46 przed kościołem Ka­
pucynów.

PRZEZ PIECYK BLACHARZA. W  dniu wczo­
rajszym w  godzinach porannych posterunkowy 
policji patrolującej w ul. Dunajewskiego zauwa­
żył kłęby dymu wydobywającego się z okienek 
strychowych realności pod Nr. 1 na tejże ulicy. 
W ezwał on straż pożarną. Po przyjeździe straża­
ków stwierdzili oni, że zajęty naprawianiem da­
chu blacharz rozpalał na strychu swój piecyk i 
stąd pochodziły owe kłęby dymu. Na miejscu w y­
padku gromadziły się tłumy gapiów.

ROZSZALAŁE KONIE Z KUCHNIĄ POŁO­
W Ą. Przez ul. Kościuszki galopem pędziły konie, 
unoszące kuchnię połową. Powoził Jan Kuzka, 
szeregowiec 5 baonu telegraficznego. W  pewnym 
momencie tej szalonej jazdy spłoszonych koni 
Kuzka zleciał z siedzenia, doznając potłuczeń. Ko­
nie same dalej pogalopowały. Na ulicy Dojazdo­
wej kuchnia się przewróciła i tu konie zostały 
wreszcie przytrzymane przez robotników. Dzięki 
szczęśliwemu zbiegowi okoliczności wypadek ten 
odbyt się bez poważniejszych ofiar w ludziach.

E m il h a e c k e r  109

Historia socjalizm u w G a lic ji
W  dzia le sprawozdań z życ ia  stow arzyszeń zapełn iona by ła  

uPraca”  sPraw am i O rganizacji d ru karzy i sprawam i „G w ia zd y  
UvowskieJ- W  „G w ie źd z ie "  m ieścił się loka l stow arzyszeń dru karzy 
lwowskich i tam gn ieździło  się ca łe życ ie  publiczne lw ow sk ich  robotn i­
ków. W szystk ie inne stowarzyszenia, pozakładane w  czasach. „R ęk o ­
dzielnika* , upadły lub zasnęły, now e zaś jeszcze nie powstały. 
''Praca" ProPagow ała  w praw dzie  m yśl założen ia ogólno-robotn iczego 
stowarzyszenia w za jem n e j pomocy, ale na razie jeszcze nie można 
było urzeczyw istn ić tego  projektu .

O rgan izacja  d ru karzy lw ow skich  zna jdow ała  się pod w p ływ em  
Socjalistów; prezesem  W za jem n e j pom ocy dru karzy b y ł August Skerl. 
A le D rukern ia  Zw iązkow a w yh odow ała  typ  tchórzliw ych , drżących 
0 sw oje  zysk i udziałowców . T o  też gdy  Anton i M ańkowski został a re­
sztowany i siedział w  krakow sk iem  w ięzien iu , rada nadzorcza D ru ­
karni Z w ią zkow ej usunęła go z posady zarządcy drukarni „za  dru­
kowanie broszur socja listycznych  w brew  zakazow i rady  nadzorczej". 
Postępek ten w yw o ła ł powszechne oburzenie w  organ izacji drukarzy, 
które głośne®  echem odbiło się na zgrom adzeniach drukarskich. O r ­
ganizacja drukarzy, oraz różn i p rzy ja c ie le  A n ton iego M ańkowskiego 
^ op iek o w a li i e£° żoną i tro jg iem  dzieci, k tóre zostały bez chleba 
^skutek postępku rady nadzorczej D rukarn i Zw iązkow ej. A  Mań- 
kowski, pow róc iw szy  z w ięzien ia , stanął do kaszty jako  zecer, k tórym

końca życ ia  pozostał.
O koło ’ zakładania stowarzyszeń robotniczych, na które socja liści 

?eszcze zdobyć się nie m ogli, krząta ł się wówczas w e L w o w ie  ktoś 
lllUy. B y ł to ex- jezu ita  ks. prałat Stanisław S t o j a ł o w s k i .  Już jako  
^ ik a ry  w e L w ow ie , a potem jak o  proboszcz w  K u likow ie  pod Lw o- 

starał się ks. S to ja łow sk i o w yw ołan ie  ruchu ludowego. U ro ­
d n y  agitator, o  w ie lk im  sprycie i przebiegłości, o nadzw ycza jnym  
eiłiperam encie i silnych namiętnościach, rych ło został ok rzyczan y 

j^2ez m ożnow ładców  ga licy jsk ich  za n iebezpiecznego demagoga, jak - 
j W i e k  z początku bez określonego program u politycznego oddawał 

 ̂ Pracy nad oświatą ludową i próbow ał lu dow i w ie jsk iem u  dać ja ­

kąś organ izację. W  początkach sw ej kar je r y  publicznej próbow ał 
pracow ać w spóln ie z demokratam i, ci jednak  w net w yd a li mu się 
letn ią wodą. Poszedł w ięc sam m iędzy lud. W  p ierw szych  czasach, 
zanim cel stworzenia stronnictwa chłopskiego zarysow ał się jasno 
w  je g o  g łow ie, chodził on też na zgrom adzenia m ieszczańskie i p rze­
m aw ia ł na nich, a także próbow ał pozyskać sobie robotników . Rzecz 
to jednak znamienna: do ruchu socja listycznego garnęło się zawsze 
co by ło  w  klasie robotn icze j in teligen tnego i z charakterem , n a jp ięk ­
n ie jszy  kw ia t te j klasy, natomiast fa łd ów  sutanny księdza S to ja łow - 
skiego czep ia ły  stę z pośród robotn ików  zawsze ty lk o  ż y w io ły  n a j­
ciem niejsze i szum owiny moralne. Bo socja lizm  wnosi w  św iat robot­
n iczy  w ie lk i, wspaniały, tw órczy  ideał, którego brakło p rzyziem n ej 
robocie ks. S toja łow sk iego. To  też ju ż  p ierw sze je g o  działan ie wśród 
robotn ików  skończyło się oszustwem i defraudacją. W e  wrześniu 
1879 r. za łoży ł on w e L w ow ie  pod sw ojem  przew odn ictw em  „Spółkę 
k ra jow ą  posługaczy publicznych, stow arzyszen ie zarejestrow ane 
z ograniczoną p o ręk ą "; spółka ta, ja k  głosiła j e j  odezwa, m iała sku­
pić w  sobie ekspresów, rębaczy i w yrob n ików  w szelk iego rodzaju  
i podejm ow ać się robót na w spó lny rachunek, na początek rąbania 
d rzew a  i prania b ie lizn y ; dyrek torem  spółki zrob ił ks. Stojałowski 
n ie jak iego  Juljana Jakubowskiego, k tóry  n a jg o r liw ie j krzątał się 
około ks. prałata i około spółki. „P ra ca " p rzy ję ła  założen ie te j insty­
tu c ji bardzo k ry tyczn ie  i n ieufnie. Jakoż po czterech miesiącach ów  
Jakubowski, okradłszy spółkę, znalazł się w  krym inale, a setki oszu­
kanych stróżów, ekspresów, rębaczy i w yrob n ików  strac iły  sw ój 
z trudem  zaoszczędzony grosz, k tó ry  w  tę spółkę w ło ży ły . T a k i obrót 
w zią ł p ierw szy  społeczno-ekonom iczny eksperym ent ks. S to ja łow ­
sk iego; pow tarzał mu się on potem  przez całe życ ie ; ty lk o  nazw isko 
okpiśw iata się zm ieniało, zamiast Jakubowskiego b y ł Zalański, W ein- 
griin -W ęgrzyn , czy  ja k i inny Stohandel, rzecz jednak zawsze, pozo­
stawała ta sama.

Socjaliści lw ow scy, nie czu jąc jeszcze dość gruntu pod nogami, 
b y  za łożyć stowarzyszenie, organ izow a li narazie robotnicze kółka 
samokształcenia, w  których  Iw an  Franko, Lu dw ik  Inlaender 
w yk łada li ekonom ję po lityczną i teo r ję  socjalizm u naukowego.

(Ciąg dalszy nastąpi).

1 inni
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Kuzka obmywszy sobie zadraśnięcia na rękach 
odjechał końmi w dalszą drogę.

ZASŁABNIĘCIA NA ULICY. Na ul. Grottgera 
37-letni Jan Zabłocki1, robotnik, zamieszkały w 
Bronowicach Wielkich, nagle zasłabł i upadł na 
jezdnię. — Również na plantach obok ul. Siennej 
20-letnia Kazimiera Kołodziej upadła zemdlona 
na chodnik. W  obu wypadkach interweniował le­
karz pogotowia ratunkowego i przewiózł ofiary 
kryzysu do szpitala św. Łazarza.

W YPAD EK  OCALIŁ KUFRY. W  dniu wczo­
rajszym powrócił z wakacyj do Krakowa p. 
Ghaim Hauser, zam. przy alei Krasińskiego 12. 
Wysiadłszy z pociągu na stacji kolejowej Kra­
ków—Podgórze polecił przewieźć nieznanemu 
tragarzowi swój bagaż, składający się z 4 walizek 
z garderobą męską i damską wartości około 2000 
zl. Tragarz z bagażem się ulotnił. W  jakaś czas 
potem zgłoszono na policji, iż na ul. Garncarskiej 
na Stanisława Wodeckiego, inwalidę, najeohał 
motocykl Nr. 96984. Wodecki, który doznał do­
tkliwych potłuczeń klatki piersiowej, przewiezio­
ny został do szpitala św. Łazarza. Jak się w  toku 
dochodzeń okazało, w czasie wypadku Wodecki 
wiózł na wózku ręcznym owe 4 walizy skradzio­
ne p. Hauserowi. Gdzie wiózł te walizy niewia­
domo, w każdym razie nie do p. Hausera. Skra­
dzione walizy wskutek wypadku Wodeckiego zna­
lazły się z całą zawartością w rękach prawowi­
tego właściciela.

PO BITA  LASKĄ. Marja Gontowa (lat 29), za­
mieszkała w Prądniku Białym, przechodząc ulicą 
Murowaną, została pobita laską po głowie przez 
nieznanego mężczyznę. Doznała ona dwóch ran .na 
głowie. Tłem zajścia miały być porachunki osobi­
ste. Lekarz pogotowia opatrzył pobitą i oddał ją 
opiece domowej.

PAKUNEK ZE ZW ŁOKAM I NOWORODKA. — 
Józef Sosik, zamieszkały przy ul. Prądnickiej 132, 
na drodze polnej obok IV  bastjonu, zauważył le­
żący pakunek. Kiedy go rozwiązał i zbadał zawar­
tość, okazało się, iż pakunek zawierał zwłoki no­
worodka w stanie zupełnego rozkładu. Zwłoki prz^ 
wieziono na cmentarz rakowicki.

PORZUCONE DZIECKO. Na klatce schodowej
I-go piętra kamienicy pod Nr. 3 przy ul. Koletek, 
znaleziono dziecko płci żeńskiej, liczące około 2 
miesięcy. Niemowlę oddano do żłóbka miejskiego.

W YPR A W A  W ŁAM YW ACZÓW . Po wyłama­
niu zamku w drzwiach mieszkania inż. Walente­
go Krzemienia, zamieszkałego przy ul. Łobzow­
skiej 48, I piętro, dostali się złodzieje do wnętrza. 
Skradli oni na szkodę sublokatorów p. Krzemie­
nia, p. Stanisława Kuciarskiego aparat fotografi­

czny, budzik i większą ilość garderoby, wartości 
530 złotych, zś na szkodę inż. Władysława Kur- 
działka ubranie męskie oraz buciki i  bieliznę, war­
tości 300 złotych. Po splondrowaniu pokoi zło­
dzieje weszli do sąsiedniego mieszkania, należą­
cego do p. Witolda Witalińskiego, skąd skradli 
naczynie srebrne.

Z  KRONIKI POLICYJNEJ. W  swoim czasie 
dokonano 'kradzieży krowy, wartości 300 złotych 
na szkodę p. Joachima Silberberga, zamieszkałego 
przy ul. Rydlówka 14. Dochodzenie ustaliło, że 
skradzioną krowę zabito, a mięso rozsprzedano. 
Sprawcy kradzieży zostali przytrzymani. — Are­
sztowano Józefa Tracza (lat 34) i Józefa Cięcio- 
łowskiego (lat 25) za kradzież garderoby wartość! 
180 złotych na szkodę p. E. Zarzyckiego, zamiesz­
kałego przy ul. Gromadzkiej. — P. Marji Brochwit 
z Tyńca skradziono konia, pozostawionego bez do. 
zoru .na ul. Skwerowej. Konia skradziono wraz z 
wozem. —  P. N. Goldmanowi skradziono w  śród­
mieściu w  czasie przechadzki zegarek złoty z łań­
cuszkiem, wartości 300 złotych. —  Z podwórza ma­
gistratu skradziono p. B. Topsowi rower. —  Na 
szkodę p. Parycia nieznany sprawca skradł z zam­
kniętego mieszkania przy ul. Lenartowicza 11 ze­
garek złoty, wartości 200 złotych. —  P. W ojcie­
chowi Wyrdkowi skradziono z zamkniętego składu 
węgla przy ul. Mogilskiej 39, kufer z  garderobą, 
wartości 135 złotych. —  Również z zamklniętego 
składu węgla skradziono p. J. Rauchwergerowi 
(ul. św. Stanisława 3) kapelusz, laskę i marynar­
kę. —  P. B. Reichbaćhowi, zamieszkałemu przy ul. 
Przemyskiej 3, skradziono przez otwarte okno u- 
branie, złote pióro marki „Pelikan", papierośnicę 
i dokumenty osobiste. Strata przeszło 350 złotych.

AW AN TU R A  W  SZYNKU. W  restauracji Del 
Pontiiego przy ul. Karmelickiej wybuchła one- 
gdajszej nocy wielka awantura. Zaczęło się na 
kłótni, a skończyło na rękoczynach i tłuczeniu 
szkła. Walczyła „trójka" — Bolesław Kania, Fe­
liks Żywiecki i „wesoła dama" Zofja Solecka. 
Kres awanturze położyła policja, odprowadzając 
wszystkich awanturników „pod Telegraf".

PORADNIA ŚWIADOMEGO M ACIERZYŃ­
STW A przy ul. Pańskiej 7 udziela porad lekar­
skich niezamożnym kobietom we wtorki i czwart­
ki od godz. 6 do 8 wieczór, w  piątki od 10 do 12

TEATRY I KONCERTY
Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. JUL. SŁOWACKIEGO.

Jutro w sobotę wieczorem zostanie odegrana na scenie 
teatru m iejskiego i. J. Słowackiego opera w  trzech ak­
tach G. Pucciniego „Tosca“ . W  tytułowej partji wystąpi 
gościnnie znakomita śpiewaczka, primadonna opery War. 
szawskicj Wanda Wermińska. W  innych parłjach wy-

2 dni w Warszowic
za 10 zł.

Pohoje dla turystów
w Hoteli! le p i

Chmielna 31
w ra z  z bezptatnem  o p ro w ad ze n ie m  p o  
m ieście p rzez  sp ec ja ln ego  p rzew od n ik a . 
P r o s p e k t u  w u s u ł a  s le  n o  Z a d a n ie .

Niewygodne
g o rse ty  i pasy , zagraniczne lub 
krajowe, p o p r a w ia  i  p r z e r a b ia  
n a  w y g o d n e  jedyna w  Polsce 
pracownia

F r a n c is z k i  Haeckerowe] 
K r a k ó w ,  R y n e k  G l .  30 ,
gdzie każdy model robiony jest 
indywidualnie, na m iarę, a  nie 
tuzinowo czyli tandetnie.

H E B L E  kuchenne, przedpokojowe i dziecin116
poleca najtaniej firma „ M E B L I T O M " ,  K ra k ó w ,  
Gertrudy 8 oraz przyjmuje wszelkie roboty w zakres 

stolarstwa wchodzące.

..ZIARNO
W KRAKOWIE

p o leca

najlepsze pieczywo, 
wyroby cukiernicze, 
make i makaron marki 1 

..Dologna".
Specjalność: s u c h a r k i  K a r l s b a d z k l e  jj  

oraz hud ien lczne m lodow n lk i.

s k l e p  Św ieży c h  kw iató w

lOZIf MARKIEWICZ
wykonuje artystycznie wszelkie prace 
w zakres k w i e c i a r s t w a  wchodzące. 

W ie lk i w ybór roSUn liściasty cli I kw itnących. 
------------------ C E N Y  N 1 S K . I E .  ------------------
K raków , ul. K arm elicka  L. i .  -  Tai. 170-86

Fabryka Pieców Kaflowych Spółdzielni Związku Kaffarzy 
„ K A F E L ”

Kraków, ul. Karmelicka L. 47. Tel. 157-03.
Posiada na składzie piece kaflowe z gliny szamo­

towej, wyrobu ręcznego w  różnych kolo­
rach i deseniach dowolnej ilości.

Stawia piece i kuchnie różnego rodzaju, stałe 
i przenośne, jakoteż uskutecznia wszelkie 
przeróbki i reperacje w  zakres kaflarstwa 
wchodzące siłami fachowemi pierwszo- 
rzędnemi po cenach umiarkowanych.

stąpią pp.: T. Szymonowicz, St. Romanowski i A. Ma­
zanek.

W  TEATRZE BAGATELA wystąpi wkrótce żydowski 
teatr dramatyczny (trupa wileńska) pod kierunkiem M- 
Mazo w  sztuce Tretjakowa „Krzyczcie Chiny". Insceni­
zacja sztuki jest nieprzeciętnej miaTy wyczynem artysty­
cznym, posiada bardzo silną ekspresję. Zespół artystów: 
Cheweł Buzgan, R. Gamrska, E. Goldenberg, J. Kurlen- 
der, Dawid Licht, J. Mansdorf, N. Melnik, Mirjan Orle- 
ska, M. Potąfszyński, D. Rosenbłum, D. Szapiro, R. Szy- 
ler i inni.

SPORT
TS W ISŁA— REPREZENTACJA ROBOTNICZYCH KLU  

BÓW  SPORTOWYCH W  KRAKOWIE. Jutro w  sobotę 
odbędą się na boisku W isły zawody piłkarskie pomiędzy 
ligową drużyną W isły  a najlepszymi zawodnikami ro­
botniczych klubów sportowych Krakowa. Piierwsze to 
spotkanie powyższych zespołów wywołało żywe zaintere. 
sowanie, a to zarówno ze względu na wysoką form ę W i­
sły, jak i dobrą formę reprezentacji robotniczej, która 
ma za sobą pomyślne wynikli. Niskie ceny wstępu umoż­
liw ią publiczności oglądanie interesującego meczu.

ROBOTNICZE GÓRSKIE KOLARSKIE MISTRZOSTWO  
POLSKI organizuje w  dniu 6 hm. RKS Legja  w  Krako­
w ie na trasie Kraków— W adowice— Kocież— Żywiec— By­
stra na przestrzeni 100 kim. o  puhar przechodni Domu 
Zdrowia w  Bystrej. Start z rogatki Mogilskiej o godzinie 
6 rano. Zawody te, organizowane poraź siódmy z rzędu, 
posiadają już swoją wyrobioną tradycję. Główna watka 
m iędzy zawodnikami rozgrywa się na serpentynach Ko- 
cieży. RKS Legja, dwukrotny zwycięzca tego puharu, sto. 
ozyć musi zaciętą walkę z wyśmienitą drużyną „Skry" 
warszawskiej, aby puhar ten definitywnie zdobyć.

HEPERIMH
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO

Sobota: „Tosca“ .
N iedziela: „Cyrulik sewilski".

KINO TEATRY
Adria: „Żona na jedną noc“.
Apollo: „Podniebni rycerze".
Atlantic: „Cesarzowa Elżbieta".
Bagatela: „Levy  i ska“ .
Dom żołnierza: „Za cenę wolności".
Promień: „Precz z m iłością" (Lilian Harvey).
Słońce: „Trędow ata" (Smosarska i Węgrzyn).
Świt: „Skarb na pustyni" i „M iasto cudów",
Sztuka „Kohn i Kelly w  tarapatach".
Uciecha: „W yrok  morza".
Wanda: „Mężczyźni wolą mężatki".

RAD JO KRAKOW SKIE
Piątek 4 sierpnia

-tT.D7: Sygnał czasu, hejnał. 12.05: Gramofon. 12.25: 
Przegląd prasy i komunikat meteorologiczny. —  12.35: 
Gramofon. 12.55: Dziennik południowy. 13.00: Gramo­
fon. 15.25: Komunikat gospodarczy. 16.00: Koncert po­
pularny. 17.00: Przegląd wydawnictwa. 17.15: Koncert 
solistów z Warszawy. 18.15: Odczyt z W arszawy: „Stan 
naszego sadownictwa i perspektywy jego rozwoju". 18.35: 
Recital śpiewaczy z Warszawy. 19.05: Odczyt: „Kraków, 
województwo turystyczne" —  dr. Szatkowski. 19.20: Roz. 
maitości, komunikaty. 19.40: „Na widnokręgu". 20.00: 
Koncert symfoniczny z Warszawy. 20.50: Dziennik w ie­
czorny. 21.00: W iadomości bieżące. 22.00: Muzyka tane­
czna. 22.25: W iadomości sportowe. 22.35: Komunikat 
meteorologiczny. 22.40: Muzyka taneczna.

Sobota 5 sierpnia
11.57: Sygnał czasu, hejnał. 12.05: Gramofon ,12.25:

Przegląd prasy i komunikat meteorologiczny. 12.35: Gra­
mofon, 12.55: Dziennik południowy. 13.00: Gramofon. —  
15.25: Komunikat gospodarczy. 15.50: Skrzynka wojsko­
wa. 16.00: Audycja marszu szlakiem kadrówki. 16.45: Gra­
mofon. 17.00: „Co słychać w świecie?" —  omówi dr. Jan 
Reguła. 17.15: Koncert z W arszawy na dwa fortepiany. 
17.45: Audycja dla chorych. 18.00: Hejnał. 18.03: Nabo­
żeństwo z Ostrej Bramy w  W iln ie. 19.00: Odczyt z W ar­
szawy: „Żaglówką z W arszawy na północ i wschód". 
19.20: Rozmaitości, komunikaty. 19.40: Transmisja z Ole­
andrów. 20.00: Słuchowisko z Warszawy. 20.40: Chór Za­
remby z Warszawy. 21.05: Dziennik wieczorny. 21.15: 
Wiadomości bieżące. 21.30: Koncert szopenowski! z W ar­
szawy. 2,2.00: Muzyka taneczna. 22.25: W iadomości spor­
towe. 22.35: Komunikat meteorologiczny. 22.40: Muzyka 
taneczna. 23.30: Wiadomości z kraju dla polskiej ekspe- 
dycji polarnej na W yspie Niedźwiedziej.

Emazhi i zgromadzenia
PÓŁROCZNE W ALN E  ZGROMADZENIE ZWIĄZKU  

METALOWCÓW W  KRAKOWIE odbędzie się w  niedzie­
lę 13 hm. o godzinie 10 przedpołudniem, w  razie braku 
kompletu o pół godziny później, w Domu Robotniczym 
(Dunajewskiego 5) z następującym porządkiem dzien­
nym: 1) odczytanie protokołu, 2) sprawozdanie zarządu, 
3) sprawozdanie kasowe i komisji rew izyjnej, 4) interpe­
lacje i wnioski.

UROCZYSTOŚĆ DZIESIĘCIOLECIA ISTNIENIA PPS 
W  MAZANCOWICACH (Śląsk Cieszyński) połączona z 
uroczystością otwarcia własnego schroniska, odbędzie 
się w  niedzielę 13 sierpnia. Wstęp na festyn 80 groszy 
od osoby, 1*50 zł. od pary. W  razie niepogody uroczy­
stość odbędzie się w następną niedzielę. Komunikacja 
autobusowa Bielsko-— Kom orowice Śl. —  Mazańcowice-
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